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^OZNAlS?, 5 grudnia.
Jakoby w odpowiedzi na pogłoskę, rozsie­

waną, przez niektóre dzienniki, pogłoskę, którćj 
z góry nie dawaliśmy wiary, iż ktiążę Bismarck 
pobocznemi drogami starać się miał o porozumie­
nie z Watykanem w zatargu kościelnym — nad­
chodzi dzisiaj wiadomość, że książę kanclerz na­
desłał do niemieckiego parlamentu pismo, 
w którćm oświadcza, iż cofa z budżetu minister­
stwa dla spraw zagranicznych pozycyą dla posła 
przy Stolicy Apostolskiój. Jest to fakt tćm donio- > 
ślejszego znaczenia, jeśli się zważy, iż jeszcze roku 
przeszłego książę Bismarck pozycyi tćj usilnie 
w parlamencie bronił, podając za powód, że po­
mimo chwilowych zatargów z Stolicą Apostolską, 
nie można odcinać sobie drogi do przyszłego poro­
zumienia. Pokazuje się zatóm, że obecnie książę 
kanclerz już się przestał łudzić, by Stolica Apo­
stolska skłonna była do jakichkolwiek ustępstw.

Dzienniki francuskie poddają szczegóło­
wemu rozbiorowi orędzie marszałka-prezydenta 
i, rzecz dziwna, każdy z nich tłómacsy sobie słowa 
jego na korzyść stronnictwa, którego sprawę po- i 
dejmuje. Republikańskie dzienniki twierdzą, że 
ostrze słów orędzia skierowane jest przeciwko 
legitymistom, i nie szczędzą pochwał marszałkowi 
za to, iż nie myśli oddać się w usługi żadnemu 
stronnictwu. Zachowawcze przeciwnie pisma od 
noszą wyrazy nagany zawarte w owym dokumencie 
do stronnictwa radykalnego. Widoczną z tego 
wszystkiego, że autorowie orędzia z dobrym sku­
tkiem umieli sobie przywłaszczyć styl starożytnych 
wyroczni, które na dwie zawsze strony dały się 
tłómaczyć. — W Zgromadzeniu narodowćm przy­
jęte zostało orędzie one żywemi oklaskami pra­
wego i lewego centrum. Po odczytaniu jego 
przeszła Izba do obrad nad projektowanym przez 
deputowanego Jaubert prawem o wolności wykła­
dów przy wyż zych zakładach naukowych.

Angielska królowa przyjmowała przedwczo­
raj w Windsor deputucyą z wielkićj ilości miast 
i osad francuskich pod przewodnictwem hrabiego 
Serrure, która złożyła adres dziękczynny za 
wsparcie udzielane przez litościwą monarchinią 
w czasie ostatnićj wojny ku ulżeniu klęsk, które 
za sobą pociągnęła.

Przy specyalnych rozprawach nad budżetem 
dla rady ministrów w austryackićj Izbie depu­
towanych oświadczył prezes ministrów, książę 
Auersperg w odpowiedzi na zarzuty posłów Ditte 
i Stendel przeciwko utworzeniu odrębnych stano- 

' wisk dla ministra prasy i dla ministra bez teki, 
że obecny gabinet stanowi całość harmonijną, 
w której owe dwa ministerstwa są nieodzownemi.

Na wczorajszćnaposiedzeniu brukselskićj Izby 
deputowanyah interpelował poseł Defuissaux rząd 
w.ględem zas ósowywania traktatów kartelowych. 
Interpelant przytoczył sprawę niejakiego Taboureau, 
który został wydany Francyi. Minister sprawiedli­
wości utrzymywał w odpowiedzi, że wydanie to 
nastąpiło nie z powodu politycznych, lecz z powo­
du pospolitych zbrodni.

Według telegramu nadesłanego do Bahia po­

twierdza się wiadomość o poddaniu się dowódscy 
powstańców, jenerała Mitrę, rządowi w Buenos 
Ayres. Kapitulacja, którą podpisał, zapewnia 
amnestyą dowódzcy, podwładnym jemu oficerom 
i żołnierzom. Natomiast nie zostali objęci amne­
styą wszyscy inni powstańcy. — Według tegoż 
samego telegramu wybuchło powstawie również 
i w rzeczypospolitćj Uruguay.

Do londyńskiego Times donoszą z Kal- 
kutty, że Yakub Chan nie został wtrącony do 
więzienia, lecz przez Szir Ali Chana internowany 
został w jego pałacu. Na przedstawienia, wystóso- 
wane z tego powodu przez wicekróla Indyi Wscho­
dnich nie dał Szir Ali żadnćj jeszcze odpowiedzi. 
— Rząd Wschodnich Indyi przekonał się, dość 
późno zaiste, że człowiek uwięziony przed kilkuna­
stu tygodniami w Gwalior jako Nena Sahib wcale 
nie jest Nena Sahibem i że tutaj prosta zaszła 
pomyłka.

Od księdza Z i n g 1 e r a z Żytowiecka otrzy­
mujemy pismo następujące: I

W No. 271 Knr y e r a, który odebrałem dopiero 
t sobotę, wy czy tuję korespondencją ,,z K r o b s k i e go, 
i dnia 25 listopada.“ Mowa tam o kaptanie, który obwi- 
owo miał się zachwiać i ch^iec zrywać ,,solidarność 
5 współbraćmi swoimi, wdawszy się w korespondent,yą 
i administratorem majątku archidyecezalnego, p. Massen- 
laehem Stara sie korespondent wprawdzie osłodzić ową 
ęorzką pigułk o zaręczając, „że konfratrzy nigdyby me byli 
Tatp li o nim i że, dzięki prawości jego charakteru, po- 
inawszy, że i ta droga wiedzie na bezdroża, cofnął się, a po- 
itepowanie jego od tój chwili wzorowe i stanowcze/ Jest 
;n mowa o niżej podpisanym. Wiedząc, kto owym ko- 
■espondentem, znając jego nieskazitelność i uczciwość, 
irzekonany jestem, że nie miał zamiaru mnie dotknąć; 
jonioważ jednak owa korespondencja plami mój chara- 
tter kapłański i fałszywe rznea światło na caty 181etni 
iryb postępowania mego w stanie duchownym, widzę się 
spowodowany do następneg > oświadczenia:

Nie korespondowałem z p. Massenbachem, ani na 
jego wezwania nie odpowiadałem. Gd*m posyłał kwit 
s odebranych listów zastawnych, wypuszczonych z obie- 
zu, do kasy Arcybiskupiej, z adresu a więcćj jeszcze 
s dołączonego pisma mógł się p. .Massenhach przekonać, 
że zupełnie monita jego ignouję. Ze pan Massenbach 
mnie zrozumiał, najlepszym dowodem odesłanie kwitu 
s żądaniem wystawienia innego na jego wiasną kasę i to 
w nietn e-kim. a co najmnićj w niemieckim polskim ję- 
syku (sic). Postąpiłem tak, chcąc zyskać na czasie, we 
w moim interesie, ale dla mojćj parafii, uważając osiero­
cenie parafii za istotnie wielkie, w dzisiejszy h smutnych 
czasach niepowetowane nieszczęście, które godziwemu 
środkami zwie« nie sprzeciwia się prawości charakteru. 
Milsze przeto stanowczo zaprotestować przeciw insynus« 
cvi jakobym sie był chociaż na chwilę jednę zachwiał 
w moićm przekonaniu i jakoby odesłanie kwitu dopiero 
na lepszą znów zwróciło mnie drogę: owszśm oświad­
czam jak najuroczyścićj, że takiój chwili w życiu mojćm 
nie było, te stałem i st -ję z najgłębszego przekonania po 
stronie prawowitój mojćj władzy i nigdy me uznam na- 
rzucanego nam zwierzchnika bądź w sprawach majątko- 
wych, bądź duchownych, chociażby z narażeniem się na 
najboleśniejsze następstwa. Jeżeli innym słodko cierpieć 
i umierać za Ojczyznę, również s odko nam kapłanom 
cierpieć i ch iciażby umierać za Kościół, za wolność i nie­
podległość jego, za sprawę prawdziwie Bożą! Zakoń­
czyć tylko mogę słowy Bossueta: „O święty, rzymski 
Kościele, ty Matko Kościołów wszystkich i Matko wszy­
stkich wiernych; Kościele od B. ga wybrany, by dzieci 
swoje w tćj samśi wierze, w tój samć, zjednoczyć miło- 
ści' Do ostatniego tchu życia trzymać się będę twojćj

jedności! Raczój niech zapomnę o sobie samym, jak 
o tobie, rzymski Kościele! “

Pisałem w Żytowiecku, 1 grudnia 1874.
Ks. Z i n g 1 e r.

W c/wartkowym Wiarusie (nr. 140) znajdu­
jemy znowu taki artykuł pod napisem Droga 
w przep a ś ć:

W otwartą przepaść prowadzą drogi, któremi prze­
wodnicy nasi ultramontańscy, duchowieństwo i społeczeń­
stwo nasze prowadzą.

Nie odezwać się rozsądnemu słowu, wycie fanaty­
ków je zahuczy. Idźcie, padajcie, takie snąć przeznacze­
nie wasze — a raczój kara, jatą Bóg zagniewany na was 
spuszcza i nas nią zarazem chłoszcze za długie i dzisiej­
sze wspólniotwo z polityką waszą.

Idziecie w przepaść na zatracenie! Wołaliśmy na 
was głosem wielkim, podawaliśmy wam bratnie dłonie; 
kopnęliście nas nogą, — plwaliśeie na nss. My nie 
mściwi. Poślemy i dziś za wami tylko jeszcze kilka pro­
mieni prawdy, nie żeby was powstrzymać, lecz żeby do 
ostatka pełnić swą powinność.

Pokazuje się najwyraźniej, że prześladowani są 
dziś nąjl pszymi sprzymierzeńcami prześladujących.

Ćzyż mogą Niemcy życzyć sobie lepszego skutku 
po prawach majowych, jak, że się pozbędą całego ducho­
wieństwa u nas, które zarazem stanowi połowę inteligen­
cji narodu? Dwie muchy ubija jedną klapką — 
a wy cóż ż tego wywodzicie? Otóż, że i my 
świeccy nadstawić powinniśmy piersi, aby i nas ubito: 
wtedy niby będzie Ojczyzna i wiara uratowaną—ale czyż - 
na ziemi ?

zamiast obejść skutki praw groźnych, a dróg tyle 
się nastręcza, — wyzyskać prawa nieprzyjaciela i wyzy­
skać sposobność, jaka się nastręcza, bronienia wiary w 
przybytku narodowości, wy marzyciele, łakniecie poety­
cznego męczeństwa, tragedyi, wyszukujecie steku przeci­
wnych obowiązków, aby padać teatralnie, scenicznie, bo 
to męczeństwo wasze jakże dalekie choćby od prostych 
wzorów unickich, na które się tak radzi powołujecie. 
Trochę kozy, grzywien lub podróży poniewolnej, to wo­
bec krzyku męczeńskiego, jest prawdziwa komedya. Rzecz 
sama jest niczćm, tylko jćj skutki są smutne. Każdy z r. 
1863 może-śię t kiem męczeństwem wykazać choć prochu 
nie wąchał.

A cóż dopiero mówić o tych, co męczeństwa owe 
przepisują drngim: w ciepłćj izbie i przy dobrym bycie! 
I wy cłumcie się porównywać z pierwszymi chrześciany ? !

Słuszne jest co mówicie o posłuszeństwie, jakie 
każdy winien przełożonym swoim- Słuszna, źe nie mo­
żecie inaezśj działać jako duchowni, ale czyż zu­
pełnie niczćm jest dla was interes narodu, z któ­
rego i dla którego żyjeeie? A zresztą: grzeszycie tyle 
pod innym względom, zbłądźcież i pod względem posłu­
szeństwa. Kościół wszakże przepuszcza łagodzące okoli­
czności, uwzględnia konieczność, pozwala nawet kłamać 
w potrzebie, łamać posty, przywłaszczać sobie pierwsze­
mu lepszemu moc udzielania sakramentu (chrztu), nie 
miałżeby uwzględnić rozpaozliwego położenia patryo- 
tycznych duchownyah polskich? Rzym ma 
nieprzebrany skarbiec łask, któremi zmazsć potrafi 
takie winy, ale nie posiada ani źdźbła siły, żeby 
nam powetować narodowe szkody, jakie w tój walce po­
nosimy. Pan Bóg wybaczy!!

Kościół przetrwa te burze, to prawda, ale Kościół 
nam bytu utrąconego nie powetuje.

Czy i to jeszcze nazwiecie wzywaniem do odstęp­
stwa ? Gdzież i kiedy to glos taki podnieśliśmy. My 
tylko krytykujemy waszą politykę i utrzymujemy, ie 
wszyscy razem innój się chwycić powinniśmy; wtedy bę­
dzie skuteczną i usprawiedliwioną.

Ustąpić prawu czy bezprawiu, jak choeoie, to nie 
to gamo,' co ugiąć się nikczemnie. Toć my wszys­
cy świeccy bylibyśmy od dawien dawna najgorszy 
rai podlcami, źe etoinr. z władzą w stosunkach i słucha­
my z musu jćj przepisów, a jednakże nikt nam tego nie 
zarzuci!

Ustąpić to nie pochwalać; ustępstwo bywa niera 
początkiem zwycięztwa. Doradzać ustępstwa z ko­
nieczności, to nie sprzymierzać się z nieprzyjacie­
lem, e co nam tak niesłychane czynicis zarzuty.

Ks. kanclerz mówi: ie władzy słuchać trzeba; czyi 
wy nie mówicie tak samo ? Wedle logiki waBzśj wypa- 
dtobv, ie jesteście jego sprzymierzeńcami, zaprzedanymi, 
płatnymi agentami. Niemiecka publicystyka oburza się 
na zgodę słowiańską; wy tak samo ? Czyż to nie 
widoczny znak, że was zapłacono z Reptylien- 
f o n d ?

Lub czyi tćż może rzeczywiście potępia­
niem tćj zgody chcecie sobie przejednać groźnego wroga? 
U was nie byłaby to dziwota. Nikt tak dsiecinnie ła­
twym nie jest ds rachub na bańki mydlane, jak wy, po­
litycy kościelni. Od was to się Polacy tego nauczyli. 
Stroić rachuby — to nie rachować: porzućcie t&mto a 
zabieizcie się do tego!

Lecz nrawda — już nie czas — wy ginąć chcecie, 
obraliście drogę w przepaść!

Wyjąwszy owo początkujące męczeństwo, rola 
wam sie nie źle wiedzie, pracujecie nad zgubą waszą i 
naszą z umiejętnością i wytrwałością, godną lepszój 
sprawy.

Wyrażamy wam uznanie, wam przewodnikom, a 
cześć prawdziwą, niekłamaną i serdeczną żywimy dla 
drużyny waszój, idącćj z zaprzaniem, gdzie ją pędzicie. 
Biedni, oni to z głębokiem przekonaniem, polską ofiarno­
ścią, ślepem zaufaniem bez granic, stają do walki, nie 
wiedzą^, że zamiast sprawie, tylko za narzędzia widzi- 
misiu kilku (mołe jsdnćj) osobistości, chcących i umieją­
cych panować, choćby po drodze w przepaść ? Nie 
prawdaż? panować tak słodko, bo cała gorycz spada na 
poddanych.

Niemieckie dzienniki tłomaczą artykuł Wia­
rusa i podają go za coś ważnego. Nie możemy 
im w tym razie przenikliwości przyznać.

Niech Wiarus pjsze, co mu się zamarzy, 
nasze społeczeństwo katolickie w każdćj chwili wa- 
żnćj postąpi sobie po katolicku. Jużeśmy dawniój 
czynili spostrzeżenie i powtarzamy je teraz, źe mi­
mo wszystkich teoryi i zachcianek, siła rzeczy i 
uczciwość powszechna wszelkim odstępstwom i wszel­
kim słabościom drogę zagrodzą. Katolicy polscy 
czy duchowni czy świeccy rozumieją dobrze, że 
interes narodu jest tam, gdzie interes Kościoła, że 
rożróżniać i rozdwajać te dwa interesa jest zawsze 
ciężką omyłką, a w chwili toczącćj się obecnie 
walki, zbrodnią, i że posłuszeństwo względem Ko­
ścioła i zwierzchności duchownćj, to ścisły obowią­
zek, z którego nic nie zwalnia wierzących.

We wczorajszym Dzienniku znajdujemy 
list z Berlina, w którym czytamy:

Wczoraj odbyło się posiedzenie Koła polskiego, 
na którćm uchwalono przeciwko waszemu oczekiwaniu, 
nie wybierać do komisy! pozostającći w Berlinie żadnego 
członka. DziwnćmJ się to wydawać może dla niewtaje­
mniczonego w stósunki nasze, i dla tego to powodu wi­
dzę się zmuszonym wyświecić to położenie. Po proteście 
wniesionym przez dawniejszych członków, dalszą konse­
kwencja było wstrzymanie się od brania udziału we 
wszelkich pracach ustawodawczych parlamentu niemie- 
mieckiego wprost — do konwentu seniorów nie wy­
znaczono z Koła żadnego członka — tem saraćm tćż nie 
postarano się o to by frakcja polska, liczniejsza od kon- 
serwatywnćj — była uwzględnioną przy wyborach do ko- 
misyi. Ze względów utylitarnych byłoby z pewnością 
wielkićj doniosłości, gdyby posłowie byli pozyskali dla 
Kola polskiego jedno miejsce w komisyi. Czyby można 
liczyć na pozytywno korzyści z brania udziału w komisy.

(przez posła Polaka, jest wielka wątpliwość — chociai 
? nająć usposobienie większości nie powinno się jćj mie? 
Inaczćj jednakże rzeczy s oją z widokami mozliwoś®-

Knryer Hterokf.
Kalendarz Polski i gospodarski dla Wiel-

< kiego Ks. Poznańskiego, nakładem Decker».
(W.) Drukarnia Deckera w Poznaniu wydąje 

już od dawnyeh lat swoim nakładem Kalen­
darz polski i gospodarski dla Wiel­
kiego Księstwa Poznańskiego. Kalen­
darz ten zaaklimatyzował się już od dawna w na­
szćj Wielkopolsce po wielu domach. I na roli 
przyszły 1875 wyszedł rzeczony kalendarz jak 
zwykle in quarto, który roznoszą listowi po wsiach 
i rozsyłają księgarnie na wszystkie strony, boć 
nikt bez kalendarza się obecnie obyć me może; 
kalendarz już i do chat wieśniaczych wstęp znąj- 
duje, kalendarz w niejednym domu może dotych­
czas jedyną dorocznią nowość literacką stanowi. 
Publikacyi kalendarzy nie można tak bardzo obe­
cnie lekceważyć — ponieważ, kto tylko umie 
czytać, nie może się obyć bez kalendarza, więc 
tćż kalendarz dobraną treścią swoich artyku­
łów, jakie zwykle dodane są do właściwego, kalen­
darza, niejedno dobre po świecie zrobić może, me-

« jeden promień zdrowćj oświaty roznieść do umy­
słów, niejednę zdrową radę dać, niejedno wspo­
mnienie narodowe przypomnieć, odświeżyć, niejedno 
szlachetne uczucie obudzić z uśpienia. Przeciwnie 
zaś, jeżeli się w kalendarzu znajdzie treść artyku­
łów niedobrana, albo zupełnie zła, szkodliwa, 
z tendencyą czy to pod względem religijnym, ka-

poznawając czytelnika kalendarza ze szkołą nowo-1 
czesną materyalistów, na całkićm objektywnćm 
a więc bezstronnćm postawi się stanowisku, ale 
jednak tego przyrzeczenia swego w ciągu swego 
sprawozdania nie dotrzymuje, bo w calćj pracy 
swćj szczególniejszy eutuzyazm okazuje dla mate- 
ryalizmu, jemu tylko przyznaje piętno nauki, po­
stępu, światła, a co przeciwne materyalizmowi, to 
wszystko liczy do ciemnoty i zabobonu -— mate- 
ryalistom wszędzie przyznaje cechę genialności, 
unosi się nad ich pomysłami, nad sposobem przed­
stawienia materyalistycznych pomysłów, przeciwni­
ków zaś traktuje chłodno, łaskę im jakoby czy­
niąc, że raczył na nich przy końcu pracy wejrzeć 
i o nich wspomnieć. Wrogiem jest nasz heros 
materyalizmu całćj filozofii spekulatywnćj — nie 
cierpi jćj — filozofowie starożytnego, nowożytnego 
świata, to marzyciele tylko, oni tylko mrzonki 
prawili ludom — rzetelną wartość mają u autora 
tylko spostrzeżenia materyalistów — naturalnie, że 
owe krocie lat, jakie materyaliści bytności czło­
wieka na ziemi przypisują, owe rachuby na 57 ty­
sięcy i więcćj lat czaszkom człowieka znajdowa­
nym w pokładach ziemi, to autorowi wcale nie są 
mrzonkami, to są u niego już fakta niezbite, a po­
wątpiewanie o tćm to zaraz zdrada nauki i po­
stępu. U autora „Teorya Darwina o pochodzeniu 
człowieka od jakiegoś gatunku zwierząt leśnych, 
podobnych do małp, które znów powstały z ro­
dzaju kengurów, a które znów swój ród wiodą od 
jakiegoś jaszczurowatego gadu“, jest najgenialniej­
szym pomysłem nowoczesnćj nauki. Spieszno auto­
rowi skruszyć kopią materyalistyczną przeciw 

1 objawionćj wierze, twierdząc: „że ród ludzki nie

tolickim, moralnym czy narodowym skrzywioną, 
może tćm więcćj złego narobić, tćm więcćj roz­
nieść spustoszenia moralnego, niejeden umysł 
skrzywić, niejednę złą zasadę wszczepić w dotych­
czas może nieskażony umysł i niejedno serce po­
wiewem zaraźliwym zwarzyć, że większy i. szarszy 
znajduje pokup. Sądzę , że jest obowiązkiem pu­
blicystycznym zwracać uwagę i na dobre kalenda­
rze, polecać je społeczności, jak znowu z drugićj 
strony ostrzegać takową, gdy się ukaże kalendarz, 
który mieści w sobie artykuły, których tendencyą 
wymierzona ku skrzywieniu zdrowych pojęć narodu, 
ku osłabieniu jego podstawy moralnśj. Z tego tćż 
stanowiska wychodząc, zwracamy uwagę publiczno­
ści naszćj polskićj na przyszłoroczny kalendarz 
Deckera „Polski i Gospodarski dla Wielk. Księ­
stwa Poznańskiego“ w 4ce wydany, nie jakobyśmy 
go chcieli polecać — owszćm przeciwnie chcemy 
ostrzedz naszę czytającą publiczność, aby go nie 
kupowała. Dla czego?

Oto dla tego, że w rzeczonym kalendarzu 
znajdujemy umieszczoną rozprawkę lichego zresztą 
dość pióra pod tytułem „Materyalizm i m; teryali- 
ści wieku naszego“, w którćj autor, pragnąc natu­
ralnie narodowi swemu przysporzyć światła, pchnąć 
go na tory postępu, a wydobyć go ze szpon zabo­
bonu, tradycyi, fanatyzmu, ciemnoty, zaznajamia go 
z zasadami przewrotnemi materyalistów, które go­
dzą na najpoważniejsze i najświętsze zasady czło­
wieka , stanowiące jego wartość moralną a zara­
zem i zdrowie społeczeństwa. Na czele swćj roz­
prawki a raczćj wyprawy w imieniu światła nauki 
przeciw ciemnocie zarzeka się ów rycerz materya- 
lizmu, ze spusiczoną walczący przyłbicą: „ie za-

pochodzi od jednćj tylko pary ludzi, lecz że 
wszyscy (sic) przypuszczają więcćj jeszcze ludzi“ — 
wypowiada autor wojnę Opatrzności, która wszyst­
kim według cbrześciańskich wyobrażeń kieruje 
światem, mówiąc: „że wszystko ulega pewnym 
stałym i niezmiennym prawom“, a więc, według 
autora, Bogu się w nadzwyczajny sposób w rządy 
świata mięszać nie wolno i przerwać na chwilę 
prawa natury czyniąc cuda. Jak skwapliwie autor 
zaznajamia czytelników z takiemi zasadami prze­
wrotnemi materyalistów, wstrząsaj ącemi do głębi 
posadami społeczeństwa, jak n. p.: „cała history* 
musi być tylko rezultatem wpływów zewnętrznych 
na nas i odwrotnie wpływów naszych na przyrodę 
(czćm wolna wola człowieka i działanie Opatrzno­
ści zniesione) — najwyższą istotą, którą pojąć zdo­
łamy jest ludzkość — istnieje jakaś Grand-Etre, 
ale jest to tylko zbiór wszystkich wielkich myśli, 
czynów i uczuć ludzi przeszłych i teraźniejszych, 
jest to duch ludzkości — wszystko jest materyą, 
nie ma dwóch odrębnych rzeczy, siła i materya, 
świat jest wiecznym, a świat jest tylko materyą, 
a więc materya jest nieśmiertelną — ciemny tylko 
fanatyzm i gruba niewiadomość mogą spowodować 
do upodlenia ciała, do dobrowolnych udręczeń 
i katuszy (zaprzeczenie zasady Chrystusa o umar­
twieniach, o poświęceniu, o noszeniu krzyża, o po­
stach) — nie ma ż .dnego celu w naturze, natura 
działa bez celu - organizmem, który człowieka 
wyżćj stawia nad inne stworzenia, jest mózg, a po­
nieważ skutki mózgu zależą od stósunkowćj ilości 
mózgu, więc i produkta mózgu, myśli człowieka, 
muszą być nieporównanie głębsze od myśli innych 
zwierząt (zaprzeczenie istności duszy nieśmiertel-
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/irzeprowadzenia jednego z naszych liba miejsca tej,, 
lie ofiarowała ; czy żądać tikowego wypada przy pewno- 

, ci dostania odmownéj odpowiedzi, nie trudno było Kołu
' »decydować. Wprawdzie centrum, któremu ofiarowano 
i i,,, członków w komisyi, oświadczyło gotowość wybrania 

ednego z Polaków, ále pod warunkiem niemożliwym do 
irzyjęcia przez Koło polskie — głosowania à tout prix 
,a wskazówkami danemi przez tćż partyą. Byłoby to

Orzeczeniem się' stanowiska zajętego i wcieleniem Koła 
i io frakcyi centrum. Wątpliwości nie ulegało żadnej 

j| ' tdrzucenie podobnćj oferty. Memorandum, o jakiem
uż wspomnieliście, będzie tójże komisyi wręczonem,

: ¡obaczymy, go z nióm nasi dzisiejsi przyjaciele z centrum 
i .robią?

Tłómaczenie, jakie daje korespondeùt Dzien- 
j lik a. nie trafia do przekonania naszego.

Protestacya, uczyniona niegdyś w Izbie, nie 
noże przeszkadzać, aby posłowie nasi pilnowali 

I, ! bliska interesów kraju. Taka abstynencya była­
by abdykacyą. Zresztą jeśliby wysłańcy nasi nie 
aieli brać udziału w pracach istotnych przygoto­

wawczych, do których trzeba pracy i obznajoraie- 
H'iia się bliższego z przedmiotem a tylko ograni-

:zali się do powiedzenia raz po raz mowy, obra- 
’.howanéj na wrażenie, nigdyby u nas ani wykształ­

cenie polityczne, ani doświadczenie polityczne na­
przód nie postąpiło.

I tłómaczenie, dla czego odrzucono ofiarę 
ihëntrum, nie zadawalnia nas. Można było oświad

izyć członkom, że się nie przyjmie pod warunkiem 
tależności. a mniemamy, że członkowió tój frakcyi 

i tyliby ustąpili.
;! i . ............ ............................... '

W lado naszego.
iii.

i Kończymy dziś uwagi naszego korespon­
denta „Ze wsi“ w sprawie Indu naszego.

Powiedzieliśmy w artykule drugim, że 
!nam nie tylko w ogólności o rozszerzenie 
Oświaty starać się trzeba, ale także baczyć, aby 
a Oświata miała cechę prawdziwie polską, aby 

¡ona przesiąkła była zasadami i duchem Kościoła 
; f katolickiego. Z wiary wykwitła nasza dziejowa po­

stać jako narodu, wiara katolicka mimo złój naszój 
ijS paóstwowćj organizacyi była kitem skupiającym 

siły Polski w dniach jój niepodległego żywota, 
wiara katolicka chroni nas od rozpłynięcia się w 

¡ wrogich nam organizmach państwowych, wiara ka­
tolicka stanowi i dziś siłę wewnętrzną ludności 

iiioaszój wiejskiój, ta wiara u ludu nosi do dziś na 
bobie piętno narodowe, jest ona mu do dziś pol­
ską wiarą. Teoryi i pięknie brzmiących frazesów, 
nagadaliśmy już wiele o oświecaniu ludu, czas, 

i aby tę robotę narodową dalój prowadzić wytrwale, , 
(systematycznie, a bez hałasu. W tym celu:

1) trzeba się starać 
i z wybitną barwą polską 
między ludem. W tym celu trzeba zakładać bi­
blioteczki złożone z prawdziwie dobrych książek 

’¡ludowych, za takowe uznanych przez ludzi, którzy 
i: znają usposobienie i potrzeby ludowe. Jeżeli ka 
! planów nie stanie, natenczas w każdym dworze 
1 polskim winna się taka mała biblioteczka znajdo­
wać, z którójby mogli ludzie ze wsi korzystać 

Czasie długich wieczorów zimowych. Nasże
dziewice polskie miałyby zasługę wielką, gdyby 
takie biblioteczki miały pod swoim zarządem i tru­
dniły się rozdawaniem książek — nie dłużyłyby 

! im się nieraz dnie, miałyby czómś pożytecznóm 
zapełnić wolne swe godziny.

Towarzystwo Oświaty przychodzi w pomoc 
zakładaniu biblioteczek. Ale w biblioteczkach nie­
raz książki leżą miesiącami nie otworzone, pyłem 
zakurzone, więc trzeba nam nadto starać się co 
rok pewną ilość książek polskich wyborowych, tre­
ściwych, rozrzucić między lud na własność jego. polskiój między ludem* naszym,
©o biblioteczki nieraz niejeden z ludu lęka się 
zgłosić, ale książka, która na własność człowieka 
wiejskiego przeszła, nieraz obiega chatę po chacie, 
apostołuje, rozszerza pojęcia katolickiś i narodowe, 
wszczepia miłość Kościoła i Ojczyzny w serce lu­
du, ruguje nieufność do wyższych stanów i do 
przeszłości Polski. Niechaj nikt jednego lub dwu 
talarów na rok nie żałuje, aby trochę książek pol- 
Bkich rozrzucić między ludem — książka taka mo­
że przechodzić będzie z pokolenia na pokolenie

nój) — człowiek jest tylko materyalnym utworem, 
z pomocą zmysłów tylko odbiera wszelkie wraże­
nia , o rzeczywistych duchowych pierwiastkach 
mowy być nie może“ itd. itd. — otóż takiego ka­
libru wyobrażeniami materyalistycznemi chce autor 
co prędzój obdarzyć jak najszersze koło czytelni­
ków polskich, horyzont oświaty, postępu, światła, 
nauki rozszerzyć w czytelnikach Deckerowego ka­
lendarza. Autor jak najwięcój pragnie mieć kre­
wniaków, powinowatych, braci i sióstr i ku niema- 
łój radości w zwierzętach takie mnóstwo ich znaj­
duje — szuka ich w lasach amerykańskich, w mał­
pach, kengurach, a nawet w jaszczurkach — a na 
uniewinienie swoje przytacza zdanie Biichnera: 
„że nie ma żadnój własności umysłowój, którójby 
zarazem i zwierzęta i ludzie nie posiadali, z tą 
różnicą, że u człowieka są o wiele więcćj wykształ­
cone niż u zwierząt - proces myślenia tak się 
u zwierząt odbywa jak u ludzi — dusza człowieka 
różni się tylko co do stopnia od duszy zwierząt.“

U naszego autora Renan wywołał swemi 
dziełami we Francyi ruch religijny (sic). Karól 
Vogt, który sam wyznaje, że nigdy a nigdy na 
tyle zdobyć się ni« mógł, aby nie zasnąć czytając 
filozoficzną książkę, jest u naszego autora kalen­
darzowego „obdarzony bystrością umysłu“ — 
a w Büchnerze rozmiłował się nasz autor aa zabój, 
całe ustępy z niego dosłownie cytuje — według 
naszego autora Büchner dobrze zazwął filozofią 
spekulatywną „filozoficznym szarlatanizmem“ a Cotta 
kuglarstwem myśli (nie lada zaszczytn« przy­
domki dla takich geniuszów myślicicieli jak Plato, 
Arystoteles, św. Tomasz, św. Augustyn, Abailard, 
Duns Scotus, św. Anzelm Kanteburyjski, Leibnitz,

— może włość polska następnie przejdzie w ręce 
niemieckie, a książka polska zostanie i podtrzy­
mywać będzie długie lata ducha polskiego i kato- i 
lickiego i ochroni lud od wynarodowienia się. Zda-j 
niem naszem w naszych obecnych stó-
Sun ka eh rozrzucanie polskich książek między ; pism peryodycznych ludowych. Jeżeli mu naszych 
ludem darmo, albo na pół ceny, (i to koniecz-! polskich, dobrych pism nie damy, jeżeli on z do- 
nie oprawnych dla dłuższćj trwałości), jest w skut- i brego źródła nie zaspokoi swćj ciekawości, jeżeli 
kach ważniejsze i więcćj pożytków błogich i trwa- ■ on z dobrych pism nie wyrobi w sobie sądu 
łych przyniesie dla naszój ludności roboczćj, niż ; o sprawach publicznych, o tóm co się dzieje obe­

cnie na świecie, poszuka sobie innego sposobu, 
innego źródła.

nawet zakładanie biblioteczek, które po ostygnię 
ciu pierwszego zapału, zwykle zakurzone pyłem 
na półkach szafek leżą i nieraz rzadko kto się 
o nie spyta.1 Książkę daną darmo, daleko większa 
ilość ludu czyta. Myśmy w pracach naszych narodo­
wych po żydowsku pytać się powinni: co więcćj 
procentu dla Kościoła, dla narodu przyniesie od 
kapitału pracy, pieniędzy, zachodów w tym wzglę­
dzie łożonego?

Jakie książki rozrzucać? gdzie ich dostać? 
Wydawnictwa ks. Bażyńskiego, p. Chociszewskiego, 
Janko z Bielea albo wprost, albo przez księgarnią 
p. Daszkiewicza i p. Leitgebra, dostarczą książek 
ludowych dobrych, moralnych, ducha polskiego 
i katolickiego. Szczególniój winniśmy się starać 
jak najwięcój „Dziejów Polski“ „Historyi Polski“ 
rozrzucać między ludem, aby lud zapoznać z pię­
kną stroną przeszłości Polski, bo on tylko smutne 
ma o Polsce z opowiadania starszych wspomnienia 
— aby on tę Polskę pokochał, aby on poczuł się 
polskim ludem. Dzieje Polski p. Chociszew­
skiego są najodpowiedniejsze do tego rozszerzania 
między ludem, bo i tanie, i obrazkami ozdobione 
i przystępnie napisane i nie wpajają zniechęcenia 
w serce ludu do wyższych stanów. Wszyscyśmy 
zawinili co do przeszłości Polski — nie zwalajmy 
winy jedni na drugich, a starajmy się, aby jedność 
narodową utrzymać, bo tylko w niój jeszcze jaka 
taka nasza siła. Gdyby każdy właściciel i w ogóle 
każdy Polak, którego na to stanie, dwa albo trzy 
egzemplarze „Dziejów Polski“ co rok rozdał mię­
dzy lud wiejski, na coby tylko 4—5 złotych po­
święcić potrzebował, a Dzieje Polski znalazłyby 
się prędko w kilka lat w każdój chacie wieśniaczćj 
i wpajałyby w młodociane zaraz serca uczucie pol­
skie i zrównoważyłyby wpływ niemczyzny teraz tak 
zacięcie po szkołach propagowanój. Mała byłaby 
to ofiara, a skutki jój ¡¡rędkoby były widoczne 
w usposobieniu ludu naszego. Nadto „Żywoty 
Świętych Patronów Polskich“ p. Chociszewskiego, 
Dzieje Piśmiennictwa Polskiego tegoż autora, ży

ale mętnego — znajdą się wten 
czas żydowsko-niemieccy doradzcy, ajenci po szyn- 
kowniacb, po targach, jarmarkach, którzy mu opa­
cznie rzecz przedstawią i wzbudzą w nim nieuf­
ność i niechęć do Kościoła i narodu, a kto miał 
do czynienia z ludem, wie jak trudno tę niechęć 
wykorzenić, jak trudno fałszywe wyobrażenia pro­
stować. Nie wolno nam dzisiaj wydawać ludu nasza,- 
go na łup podszeptów zdradliwych, wrogich naszój 
sprawie, ochronimy go zaś od nich przez podanie 
mu poźywnój strawy w naszych pismach ludo­
wych.

Nie w innym celu, tylko bałamucenia ludu, 
założoną została Lanwehr Zeitung, w któ- 
rój niewiedzieć co podziwiać, czy głupotę w prze­
kręcaniu najoczywistszych prawd i faktów, czy tóż 
bezwzględną złośliwość — ale tćm więcćj trzeba 
nam dawać w rękę pisma ludowe ludowi naszemu, 
aby go od podobnych piśmideł ochronić. A, dzię­
ki Bogu, mamy dobre pisma ludowe, stojące na 
gruncie polskim i katolickim, jak Przyjaciel 
Ludu, Pielgrzym, Katolik na Szląsku, 
Niedziela w Poznaniu, Orędownik — 
śmiało je można dać ludowi. Wyjątek jedyny 
u nas stanowi pismo Wiarus, które u nas istne 
licho przyniosło, który dziś jest w Wielkopolsce 
prawdziwym skandalem. — Ci, którzy W i a r u- 

: s a pieniędzmi swojemi podpierają, zaciągają wiel- 
i ką odpowiedzialność w obec Boga, Kościoła i Oj- 
, czyzny — od wpływu więc Wiarusa tak szko- 
• dliwego, trzeba lud nasz najbardziój chronić. — 
j W każdój więc plebanii i w każdym dworze winny, 

się znajdować dwa do trzech pism ludowych, aby 
je rozdawać po wsi do czytania — a lud zasma­
kowawszy raz w nich, sam będzie je potćm sobie 
abonował, jak to już piękne tego mamy przykłady. 
Jak ńizka cena naszych pism ludowych! ani nie 2 
złote kosztuje na kwartał — a ileż dobrego się 
przez nie zrobi, od ilu zboczeń lud ochroni, ile 
światła rozszerzy, ilu złym pokątnym wpływom

wot Tadeusza Kościuszki, Mądry Wach, kolenda, j drogę do niego zamknie! " Mamy dowody wyraźne, 
żywot św. Wojciecha, św. Stanisława, wszystko to; że tam, gdzie lud czyta pisma polskie, ‘tam zdro- 
książki bardzo dobre do rozrzucania po chatach' wo sądzi, tam wierny Kościołowi, tam się nie 
wiejskich. Toż samo tu i owdzie jest zwyczaj n a ' przechyla na stronę przeciwną; — gdzie nie czyta 
gwiazdkę podarki dzieciom, lub czeladzi robić — nic i skazany tylko na podszepty pokątne, tam 
gdyby rodzice, panowie, gospodarze, majstrowie zawsze bałamuci i nieufnością przejęty do dobrój 

jak najwięcój książek | na gwiazdki dawali w podarunku oprawne książki., sprawy. A jednak ileż fo jeszcze wsi naszych, 
i katolicką rozszerzaći larwy polskiój i katolickićj, ileżby to książek poi-; gdzie nie ma ani jednego pisma polskiego, gdzie 

skich znalazło się wśród ludu, ileby oświaty lud tylko słyszy to, co mu zdradliwie i fałszywie 
polskiój przybyło. Tyle pieniędzy wydaje się nie- inspektorzy, ogrodowi, kowale, szynkarze Niemcy 
raz bezmyślnie, bez pożytku — tutaj kilka złotych > powiedzą! Niechaj się nikt nie boi, że lud czyta 
co rok posunęło pracę narodową,. ochroniłoby jąc, co się w świecie dzieje, może stać się matę- 
lud od zobojętnienia dla sprawy Kościoła i narodu,; ryałetn do ruchów socyalnych — owszem przeci- 
Na to musimy być przygotowani, że kapłanów poi-(wnie stanie się on nim, jeżeli zostanie masą «em­
skich zabraknie i właścicieli polskich coraz mniój; ną, bo go wtenczas lada pokątny ajent internacy- 
będzie wskutek tego coraz większego nacisku i na-! onału i socyalizmu do swych zamiarów pociągnie 
pływu germanizmu — książka polska, Dzieje Pol-! — jeżeli w ludzie ■ ■ -
ski, żywoty Świętych Polskich, Dzieje Piśmiennic­
twa Polskiego i inne niechaj ratują polskość 
i wiarę po siołach i chatach naszyi h — tego lu­
dowi naszemu nikt nie wydrze

Niechaj się więc nikt nie gniewa na nadsełki

wyrobimy zdrowe wyobrażenia 
o śtósunkach sppłecznych, ochronimy go właśnie 
od wpływów podobnych szkodliwych — a tego 
dokonają właśnie nasze pisma ludowe, które ostrze­
gają lud od wszelkich niebezpieczeństw nam gro-

, . . . , „ -, , -  , żących, czy na polu socyalnóm, czy narodowóm,
książek ks. Bażyńskiego, p. Chociszewskiego, Da- i czy kościelnćm.
szkiewicza, ułatwiają oni każdemu dopełnienie 3) Obczyzna spływa do nas wszelkiemi kana- 
ohowiązku względem Ojczyzny i Kościoła. i łami — spływać ona teraz będzie przez szkoły,

2) Jako drugi sposób rozszerzania Oświaty, które na eksperymenta germanizacyjne są obecnie 
lói miedzv ludem nflszvm. jest rozszerzanie ■ wystawione, więcćj niż kiedyk lwiek — a Bóg

wśród niego p i s m p e r yÓdy czny c-f 1 u do-, wie, kiedy ta „rabies germanica“ przeminie— 
wych. Nikt me potrafi już dzisiaj odgrodzić1 spływa obczyzna do ludu naszego przez wojsko
ludu naszego od tego, co się dzieje na świecie 
tak dzisiaj łatwa jest komunikacya, że do każdój 
wioski, do każdój chaty dochodzą dzisiaj wiadomo­
ści, o tśm co się w kraju dzieje. - Trudno nam 
dzisiaj zamykać oczu na rzeczywistość, że lud chce 
wiedzieć, co się dzieje w świecie, lud rozumuje już 
nad tćm, co się dzieje, lud tóż powoływany jest 
dzisiaj do życia publicznego, do brania udziału

Fichte, Hegel, Cieszkowski). Ale prawda! przy 
tacza nasz autor w łaskawości swój dwóch prze­
ciwników materyalistów, raczy także króciuchno 
to i owo o nieb powiedzieć, ale boi się zarazem, 
aby nie osłabił przypadkiem swoich poprzednich 
zachwalań teoryi materyalistycznych i dla tego zaraz 
zbija ich orzeczenia.

Nasz autor zabrnął po uszy w materyalizmie 
niemieckim — prace polskich znakomitych uczo­
nych, jak dr. Pawlickiego, byłego profesora filozofii 
uniwersytetu warszawskiego umieszczane w Prze­
glądach Polskim i Lwowskim, a następnie 
i wyszłe w osobnych odbitkach jak n. p. o mate­
ryalizmie, o duszy, myśli i mózgu, dalój praca dr. 
Wartenberga, dwakroć powoływanego na katedrę 
filozofii przy seminaryum duchownóm w Poznaniu1, 
pod tytułem: „O Teoryi Darwina“, są autorowi 
naszemu kalendarzowemu zupełnie nieznane, ani 
o nich wzmianki — zapewne dla tego, że nauka 
* edług niego jest monopolem tylko materyalistów.

Nić nudzilibyśmy czytelników Kury er a 
zwracaniem uwagi na podobne studenckie kalen­
darzowe prace, jak owa o „materyaliźmie“ w kalen 
darzu Polskim i Gospodarskim Deckera, ale wzgląd, 
że kalendarz ten rozchodzi się jeszcze dość licznie 
po Księstwie, [że znajduje wstęp nawet do klas 
mniój wykształconych, że niejedno z powyźój za 
cytowanych zdań materyalistycznych przylgnąć może 
i narazić niejeden umysł i serce, był nam powo­
dem do ostrzeżenia naszój spółeezności. Autor 
chciał się narodowi swemu przysłużyć naukową 
pracą — jeżeli ma talent, niech go stósowftiój i po 
żyteezniój użyje, a nie na szkodę duchową narodo­
wości. Czyż można narodowi, walczącemu od 100 lat

—- spływa przez wychodzenie na robotę do nie- 
miecko-protestanckich okolic. Obowiązkiem na­
szym jest więc zabiegać tój obczyźnie, gdzie i jak 
możemy, wypierać ją wszędzie —- u narodu wol­
nego nie tyle ona szkodzi, ale w narodzie jak my, 
nad którego zagładą pracują już od blisko wieku, 
i któremu zagładę zaprzysiężono, każdy nowy 
wpływ obczyzny jest zbiiżeniem nas do grobu.

o najdroższe dobra duchowe, wspierającemu się 
w swój walce z ufnością na wierze w Opatrzność i spra 
wiedliwą i miłosierną, żyjącemu poświęceniem i ofiarą 
ciągłą w połączeniu z wiarą w sprawiedliwa ść odwie­
czną, • która ciemiężców karze, a uciśnionych na- 
grad a — czyż można mu większą szkodę wyrządzać, 
jak wydzierając mu wiarę jego w istnienie i nie 
śmiertelność duszy, w Opatrzność, w wolną wolę 
człowieka? Niechaj autor kalendarzowy śmieci 
duchowe Niemcom — materyalistom zostawi, nam 
zaś niechaj t.emi śmieciami niemieckiemi nie pa- 
skudzi naszego dotąd czystego polskiego domu, — 
dosyć nas nasi wrogowie obdzierają z naszych dóbr 
duchowych, a nie potrzeba, aby pismaki, z tego 
czystego polskiego domu wyszłe, a zarażone no­
winkami niemieckiemi po uniwersytetach niemie­
ckich, nas obdzierali z naszych dóbr duchowych, 
z dziewiczój naszój wiary, która nas i na n;ród 
niegdyś wielki wychowała i nas w ucisku i nie­
szczęściu krzepi i cieszy i jako dobra matka 
i w najgorszój doli nie opuszcza. My chćemy tak 
wierzyć, czuć, jak nasi wielcy ojcowie i przodkowie, 
Żółkiewscy, Chodkiewicze, Sobiescy, Kościuszki, 
Kochanowscy, Mickiewicze, Krasińscy, Pole, Zalescy, 
Skrzyneccy wierzyli, — nie pozwolimy, aby jakieś 
młodziki z chorobliwą wyobraźnią i z wysuszonóm 
sercem nam się targali na nasze najświętsze zasady, 
które stanowią naszę siłę wśród ucisku, dodają 
nam odwagi w bronieniu ' egzystcncyi narodowćj, 
i krzepią nas na drodze poświęcenia i ofiary dla 
wiary i ojczyzny.

Mniój szkodliwa byłaby rzecz, gdyby był autor 
umieścił swoję lichą rozprawkę w jakiómś lite- 
rackićm pisemku odpowiednióm do takich publi-

w sprawach ogólnych. Potrzeba więc się starać, 
aby lud na sprawy publiczne patrzał, je sądził 
ze stanowiska polsko-katolickiego. Aby w nim to 
stanowisko wyrobić, na to nie ma innego skutecz­
niejszego sposobu, jak rozszerzanie między ludem

I z zagranicy i z wojska i ze szkoły będzie wy­
nosił lud nasz zapas wyrazów, zwrotów niemiec 
kich, które będą psuły i kaleczyły jego mowę 
polską. Będzie trzeba na to uważać, aby lud nasz 
nie koślawił w skutek tych złych wpływów naszój 
pięknój mowy polskiój — dla ‘ tego i przez pisma 

i i przez książki polskie, trzeba będzie poprawiać 
: mowę ludu naszego. Nadto uczą teraz w naszych 
' szkołach piosnek niemieckich i słyszałem już z 
’ boleścią, że dzieci polskie w jakiójś wsi na polu 
sobie te niemieckie piosneczki śpiewały. Nie lek­
ceważmy sobie takich małych rzeczy w sprawie 
narodowćj, ale zapobiegajmy temu zawczasu. Dla 
tego dobrze będzie rozszerzać między ludem na­
szym polskie piosneczki narodowe 
— obok kościelnych nabożnych niechaj i światowe 
narodowe, byle moralne, lud nasz śpiewa i na we- 
sołach i przy kądzieli. Naród, który swo- 
jóm życiem żyje, śpiewa i swojemi 
pieśnią mi. Niechaj więc pilną baczność da- 
wają wszyscy, aby niemieckie pieśni nie zakra­
dały się do ludu naszego, do chat naszych, 
niechaj rozszerzają przełożeni, panowie, majstrowie 
między młodzieżą naszą polskie pieśni. Jeżeli po 
po‘ach, po warsztatach, przy kądzieli dźwięczeć 
będzie piosneczka polska obok naszych uroczystych 
pieśni kościelnych, możemy śmiało zawołać: „Je­
szcze Polska nie zginęła!“ Zbiorki piosneczek pol­
skich wydali p. Chociszewski w Poznaniu, pan 
Klonowski, emerytowany nauczyciel seminaryum 
w Poznaniu, i obecnie p. Danielewski sposobi 
nowy zbiorek dla uczni rzemieślniczych. Polecamy 
szczególniój zbiorek pana Chociszewskiego jako 
tani i dobry.

4. W sprawie rozszerzania Oświaty narodowćj 
wśród ludu naszego wcale nie jest obojętną, jakie 
obrazy lud masz kupuje, jakie na ścianach swoich 
zawiesza. Ze lud nasz ma zamiłowanie w obra­
zach Świętych, to rzecz dobra, ale baczyć trzeba 
na. to, aby te obrazy nie miały podpisów niemie­
ckich i aby fizyognomii niemieckich nie roznosiły 
po naszych polskich chatach. Dla tego trzeba się 
postarać o rozszerzanie obrazów tanich a dobrych 
z polskiemi napisami. Szczególnie w każdym do­
mu, w każdój chacie powinien się znajdować obraz 
Matki Boskiój Częstochowskićj, z którą się łączy 
tradycya Polski, historya królów polskich, którzy 
do Niój zawsze w swych potrzebach spieszyli i tam 
wota swe składali, przed którą i nasz Jan Kazi­
mierz ślub złożył opiekowania się ludem i który 
jako Królowój Polskiój oddał całą Polskę pod 
opiekę. Niestety! obrazy Matki Boskiój Częstocbo- 
wskiój zaczynają być rzadsze po domach i chatach 
naszych a przez to wyziębia się także tradycya 
polska, do tego obrazu przywiązana. Wchodząc do 
domu, gdzie jest obraz Matki Boskiój Częstocho­
wskiej zawieszony, przed którym się co sobota 
lampka pali według staropolskiego zwyczaju, wie 
się, że się do. polskiego domu wchodzi. Natomiast 
i przekupnie i inne osoby, zamiłowane w obczy­
źnie, starają się na miejsce obrazu Matki Boskiój 
Częstochowskićj inne zagraniczne wprowadzać i do 
nich nabożeństwo szerzyć, aby nasze grody święte 
polskie opustoszały. Dosyć nas inni z naszych 
dóbr narodowych i naszych świętości obdzierają, 
jeszczeź sami się obdzierać z nich będziemy? Dla 

, tego pilnujmy, aby osoby niektóre pod pozorem na­
bożeństwa nie wprowadzały nam obczyzny do kraju, 
bo. z wyziębieniem w sercu ludu przywiązania do 
miejsc naszych świętych, tych świadków* minionój 

, naszój 'Wielke ści narodowćj ale i bie 1 narodowych, 
i wyziębnie w nim przywiązanie do własnego kraju.
’ Niechaj sobie Francuzi nawiedzają swe miejsce cu- 
j downe w Lourdes, w Salette i inne, niechaj Niem- 
' ey spieszą do Einsiedeln — nas nie mniój Marya 
ukochała, my czcijmy nasze święte grody w Czę­
stochowie, w Ostrój Bramie, w Poczajowie, w Ską- 
pem, w Gostyniu, w Górce Duchownój i tych miejsc 
obrazy niechaj znajdują wstęp do domów i chat 
naszych, a nie zagramczne. Pięknie Krotoszyniacy 
zrobili, że obraz drogiój sercu polskiemu Matki 

i Boskiój Częstochowskićj z pielgrzymki swój do Ja- 
snój Góry posłali w darze Najprzowielebniejszemu 
księdzu Prymasowi i Przewielebnemu księdzu Bi- 

! skupowi Janiszewskiemu. Same nie wiedzą, jaką 
krzywdę narodowi naszemu, już i tak nielitościwie 
ze świętości narodowych obdzieranemu, zadają oso­
by, które, modą zagraniczną wiedzione, radeby

kacyi n. p. w Dzienniku Polskim we 
Lwowie, albo w byłym Kraju żydowskim,’jeżeli 
się już koniecznie chiał popisać przed publicznością 
tóm. co z Vogta i Buchnera wyczytał, ale umieszcze­
nie w kalendarzu tak szkodliwój rozprawki zdradza 
jego zamiar, aby zaraza materyalistycznych wyobra­
żeń przedostała się i w najniższe warstwy ludności 
naszój, aby i tam dzieła rozkładu i zgnilizny 
w umysłach i sercach dokonała. Jeżeli się autor 
chciał przysłużyć polskiój publiczności, mógł był 
swego pióra daleko lepićj użyć, tyle jest materyału 
do obrobienia popularnego w zakresie nauk przy­
rodniczych , że autor wcale nie potrzebował, 
w kolizyąi wnijść z wiarą objawioną, która jest 
największym skarbem naszym, bo zdrowie nasze 
utrzymuje w czerstwości. Polecamy autorowi ka­
lendarzowemu rozprawy naszych polskich uczonych 
powyżój cyt wanych, a z niemieckich dr..Reuscha: 
„Natur und Bibel.“ dalój dzieło apologetyczne 
Hettingera, z których to dzieł się przekona, że 
można pozostać w zgodzie z wiarą objawioną; 
a mimo to być głęboko ućzonym mężem i miło­
śnikiem prawdziwym nauk przyrodniczych. Auto­
rowi kalendarzowemu przypominamy na zakończe­
nie i na ostrzeżenie go, aby lekkomyślnie nie pod­
kopywał wiary narodu swego w najdroższe dobra 
duchowne, słowa naszego wieszcza „Psalmów Przy­
szłości

„a narodu duch zatruty 
„to dopiero bólów ból 1 ‘



r0Zszerzyć między ludem i cześć do obrazów i 
miejsc, choćby najcudowniejszych, za granicą,

¿0 i Gniezno, 3 grudnia,
bo 1 (Ks. dziekan Krępeć.)

cowemi miejscami cudownemi łączy się miłość 5 Dnia 3 b. m. stawał ks. dziekan Krępeć 
¿o kraju rodzinnego. Pan Chociszewski i tuj z Marzenina w tćj samej prawie sprawie, co inni 
pa niemałą zasługę. , dziekani, na terminie w Gnieźnie. Obrona księdza

Cieszymy się. na zapowiedziany przezeń obraz j dziekana musiała być niemiłą indagującym, kiedy 
Matki Boskićj Częstochowskićj, kolorowany i olej-! go zaraz na 50 tal. skazano. A podobno chciano 
¿o malowany, który, rozsiedłszy się po naszćj j tego Szanownego kapłana
Wielkopolsce, ożywi tradycyą polską, do niego przy- zieniu, czyniąc rozkazowi
wiązaną — mamy nadzieję, że niedługo po cha- 
fach ludu naszego się on rozejdzie, że i do poko­
ik i salonów zamożniejszych wstęp znajdzie, 
tiadto pan Chociszewski wydał kilkanaście innych 
dobrych a tanich kolorowanych obrazów z polskie-
jui napisami, które miejsce brzydkich z niemie­
ckiemu napisami u ludu naszego zająć powinny. 
Obok obrazów Świętych niechaj i obrazy sławnych 
naszych wodzów, jak n. p. obecnie wydany Kościu­
szki przez pana Chociszewskiego, znajdą wstęp do 

.domów naszych rzemieślników, wieśniaków. Obraz 
'polski, na ścianie zawieszony, przyczynia się do 
zachowania i tradycyi polskićj i przywiązania do 
Ojczyzny i przywodzić będzie na pamięć wielkie 
chwile naszych dziejów.

To w a r z y s t w o O ś w i a t y gorliwćm rozszerza 
niem i książek polskich ludowych, i pism, i książeczek 
z pieśniami polskiemi, i obrazów polskich, może 
zjednać sobie wielkie zasługi wobec narodu. Tyl­
ko niech się ono nie bawi w wielkie i zamaszysto 
projekta na przyszłość, lecz niech robi to dla pol­
skości w ludzie naszym, co na razie jest potrze- 
bnćm, i niech grosza uzbieranego tam używa, gdzie 
on dla narodu i Kościoła najbogatsze może przy­
nieść procenta.

Na ten raz kończę moje pisanie. Nie bawi 
łem się w nićm w zamaszyste projekta, bo te wiel­
kim politykom zostawiam, ale podałem praktyczne 
wskazówki do rozszerzania oświaty prawdziwie pol- 
skićj i katolickiój wśród ludu naszego —- podałem 
to, co mi serce podyktowało, pełne miłości do Ko­
ścioła i Ojczyzny, tak dziś uciśnionych, i to, co 
mi doświadczenie własne wskazało. Każdy po­
dane przezemnie wskazówki i rady w życie wpro­
wadzić może, byle miał trochę dobrćj woli i rze- 
telnćj miłości Ojczyzny, miłości tego ludu, który 
obecnie na tyle pokus już jest i jeszcze więcćj bę­
dzie wystawiony. Kończę słowami naszego wieszcza 
z Czarnolasu:

„A jako kto może
Niechaj ku wspólnemu dobru dopomoże!“

łXRFSPQK©ENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

’ Jarocin, 3 grudnia.
(Uwolnienie i powitanie przez parafian ks. dziekana Rze­

źniewskiego).
Wczoraj, t. j. 2 t. m., wypuszczono księdza 

dziekana Rzeźniewskiego na wolność (wyraźnie 
z rozporządzenia król, rejencyi, którćj landrat miał 
się zapytać, jak ma sobie dalćj postąpić, po odsie­
dzeniu przez dziekana 4 tygodniowego więzienia). 
Książek z Włościejewek ks. dziekan dotąd nie 
wydał.

Minister Falk odpisał na zażalenie ks. dzie­
kana , o którćm dawnićj doniosłem, przyznał słu; 
szność kar egzekucyjnych, jakie rejeneya nałożyła, 
naganił zaś urzędnikowi resp. landratowi, że w nocy 
odbył rewizyą i nie ograniczył się li na szukaniu 
książek kościelnych a poważył się przeglądać listy 
i t. d. Wskutek tćj odpowiedzi ministra ^ wystoso­
wał ks. dziekan doń jeszcze pismo, w którćm sta­
wił dowody, że zarzut, jakoby nie miał prawa 

, książek usunąć, jest nieuzasadniony. Postarał się 
tćź objaśnić, że żądania król rejencyi na prawnćj 
podstawie się nie opierają. Zaprotestował w końcu 
przeciw nieusprawiedliwionemu ograniczaniu z stro­
ny król, rejencyi przywilejów dziekańskich.

Rozczulającego doznał ks. dziekan przyjęcia 
ze strony parafian i ludu w okolicy, słowem 
wszystkich mieszkańców miasta i pobliskich wiosek, 
W Witaszycach — mila od Jarocina — mnóstwo 
ludu z parafii witaszyckićj okrzykami przybywają­
cego dziekana powitało. Jeźdźcy jarocińscy, 
w szarfy różnobarwne przybrani, odtąd konwojo­
wali pojazd, który po ks. Rzeźniewskiego pani 
hr. Radolióska do Pleszewa przysłała. Sama 
hrabina, jak wiadomo patronka jarocińska, aż
Witaszyc przybyła i tam wracającego powitała. 
Na granicy parafii, t. j. w osadzie Tumidaj zwa- 
nćj, wielkie mnóstwo ludu z świecami jarzącemi 
i lampionami oczekiwało. Zatrzymano pojazd i na­
stąpiło rzewne powitanie. Bukietami dziekana za­
rzucono. Odtąd w tryumfie go prowadzono - 

? obywatele wyprzęgli konie i wśród radosnych 
okrzyków wspaniały ten poehód do miasta się 
zbliżył. — W Pleszewskićj ulicy, którą ku kościo­
łowi postępowano, żydzi iluminowali; był już późny 
wieczór, wszyscy mieszkańcy radość wiwatami 
objawiali.

Zaciągniono pojazd przed bramę kościelną; 
tam wysiadł ks. dziekan i wszedł do przybytku 
pańskiego, za którym oczywiście bardzo mu było 
tęskno. W kościele tłumy ludu pomieścić się nie 
mogły. — Po stósownćm przemówieniu i podzię­
kowaniu wiernym za tak okazałe przyjęcie, przez 
które udowodnili przywiązanie do Kościoła św., 
ks. dziekan pieśnią do Matki Boskićj zakończył 
rozrzewniającą tę uroczystość. _ .

Był on bardzo rozrzewniony niespodzianką, 
jaką mu parafianie zgotowali. Nad wnijściem do 
Probostwa umieszczono transparent z stósownym 
Wisem. Przed wnijściem od ulicy, przed ogród­
kiem, wznosiła się brama tryumfalna, przyozdo-

► mona lampionami.
Mój Boże, po osamotnieniu więziennćm, jaka 

radość dla czcigodnego wyznawcy.
Parafianie zapłacili bez wiedzy ks. dziekana 

koszta jego utrzymania w czasie więzienia.
. Jutro jedzie ks. dziekan do Wilkowyi z ka­

zaniem na odpust.

zaraz zamknąć w wię- 
z góry danemu zadość, 

ale § 313. 1. 4. Crim. Ord, którego ks. dziekan 
na takie dictum użył, pomieszał im szyki do tyła, 
iż pierwotną chęć osadzenia za kratkami zmienili 
na karę pieniężną. Czy i ta kara podług danego 
paragrafu sprawiedliwą? niedaleka okaże przyszłość.

sądu do przekładania podobnych pytań. Gdy sę­
dzia śledczy na to odrzekł, że to sądu rzecz roz 
sądzić, czy jest kompetentnym, czy nie, odparł ks. 
dziekan, że i on może o tern mieć swoje zdanie, 
i żąda umieszczenia go w protokóle.

Dzielę się z czytelnikami Kury era jeszcze 
i tą dobrą wiadomością, że w naszćj stolicy, małćj 
Jerozolimie, na 5 kandydatów przy wyborach do 
rady miejskićj przeprowadzono 3 Polaków t. j. p. 
dr. Szafarkiewicza, prowizora kościoła po. Wyder- 
kowskiego i Bulmajera. Kandydaci przeciwnćj 
partyi national-liberal świetnie przepadii.

Leszno, 4 grudnia.
(W sprawie Delegata Ap’ost Iskiego.)

W sprawie poszukiwania Delegata Apostol­
skiego odebrali ks. dziekan Wiesner ze Święcie- 
chowy i ks. dziek. The inert z Goniembic we­
zwanie na termin, który w dniu dzisiejszym przed 
sędzią śledczym się odbył. Do zawezwania tego 
dołączono „odpis rekwizycyi prokurnto- 
ryi z Poznania z dnia 8 listopada b. r.“, 
sformułowanćj w pięciu znanych już punktach ; 
przytćm nadmieniono, że rzecz sama, o którą 
chodzi, w terminie bliżćj oznaczoną zostanie. 
Jakoż sędzia śledczy oświadczył zaraz na wstępie, 
w terminie dzisiejszym zapozwanym, że, sa wezwani 
jako świadkowie końcem wykrycia Delegata Apo­
stolskiego, nadmieniając, że zeznania swe przysię­
gą stwierdzić będą zobowiązani.

Ks. dziekan Wiesner oświadczył, że, jak 
z powyżćj wzmiankowanego odpisu rekwizycyi 
dowodnie okazuje się. chodzi o sprawy kościelne, 

których niektóre wewnętrznćj są natury tak, iż 
żadną miarą ptzed forum świeckie pociągniętemi 
być nie mogą; ztąd zaprzeczyć musi król sądowi 
wszelkićj kompetencyi sądzenia w tćj sprawie, 
azatćm przesłuchiwania go jako świadka. Na 
wzmiankę sędziego, że rząd niezawodnie uzna 
siebie kompetentnym w tćj sprawie i że świadek 
przymuszonym zostanie do zeznań, odparł ks. dzie­
kan W., że żadnych zeznań poczynić nie może, 
a to z następujących powodów:

1. Żądać mu wypada przedewszystkićm, aby 
oskarżony, przeciw któremu ma świadczyć, nazwa­
ny mu' został po imieniu i co do stanu ; dopóki 
to nie nastąni, do żadnych zeznań jako świadek 
prawnie zniewolonym być nie może, albowiem 
niepodobną mu jest odpowiedzieć na pytania, które 
ad generalia stawiane bywają i na które każdy 
świadek i rzedewszystkićm odpowiedzieć musi, 
zanim wzięty zostanie do przysięgi. Między temi 
pytaniami zachodzi szczególnie i to, czy świa 
dek jest spokrewnionym z oskarżonym ? Na 
to pytanie zaś nie będzie mógł odpowiedzieć, 
skoro nazwisko i osoba oskarżonego zupełnie mu 
?ą Dieznane. Nadto w przypadku obecnym brak 
zupełny faktu (objectiver Thatbestand), względem 
którego ma być przesłuchanym. — Na ostatni zarzut 
odparł sędzia, że chodzi o instrukcyą względem 
cywilnych małżeństw; ks. W. zapytał: czy jest 
udowodniona rzeczą, że instrukcyą ta przez jaką­
kolwiek władzę kościelną resp. przez rzekomego 
Delegata wydaną została? Na to żadnćj nie ode­
brał odpowiedzi.

2. Ponieważ osoba obwinionego jest mu nie­
znaną, łatwo mogłoby być, źe tenże byłby bliskim 
jego krewnym; przeciw takowym zaś świadczyć 
uwalnia go prawo krajowe,

3. W braku wszełkićj faktycznćj podstawy 
w obeenći sprawie widoczną jest rzeczą,- że świadka 
stawia się tutaj w roli denuneyanta, co się bynąj- 
mnićj nie zgadza, ani z jego charakterem kapłań­
skim, ani z urzędem, jaki piastu je. Zresztą i w tćm 
ma po sobie prawo krajowe, które tylko w dwóch 
przypadkach wymaga denuncyacyi, to jest, jeżeli 
chodzi o zdradę kraju, lub o życie bliźniego.

4. Wreszcie za rzeczyć nikt nie może, że 
w odpowiedziach ńa pytania mu stawione, sam 
własnym oskarżycielem mógłby się stać, co tćm 
prawdopodobniejszćm jest, jeżeli urząd jego, jako 
dziekana, weźmie się na uwagę — Na zarzut 
sędziego, że wolno świadkowi oouśeić zeznania na 
jego niekorzyść wynikające, odparł ks. W., że 
stósunek dziekana do władzy swćj przełożonćj jest

nam i te£r° rodzaju, iż takićj różnicy niepodobna tu czy- 
ł ¿o i nić, zwłaszcza, jeżeli osoba władzę tę wykonywa-

jąca jest nieznaną.
Powyższe oświadczenie spisanćm zostało pro­

tokólarnie' bez dalszćj już inkwizycji.
Ks. dziekan Theinert mnićj więcćj podobne

zdał oświadczenie, odmawiając stanowczo wszelkich 
zeznań w tćj sprawie. Cześć takim kapłanom, 
stawającym w rzędzie wyznawców!

% pod Kępna, 2 grudnia. 
(Massenbachiada. — Składki na ofiary praw majowych. —

Ks, dziekan Pągowski. —Wybory miejskie.) 
Uzupełniając wiadomości podane o naszych

księżach, donoszę, że prócz 3 wymienionych w kor- 
respondencyi z Ostrzeszowskiego z dnia 26 listo­
pada jeszcze ks. Sobieski z Trzcinicy zagrożony 
30 tal. Także ks. W e i c h m a n z Olszowy był za­
grożony pierwszy raz 5 tal., drugi raz 30 tal Cho­
dziło o kwit na zwrócone przez p. Massenbacha 
pieniądze kościelne. Ks. W., upewniwszy się 
wprzód, że posłanie k«itu na odebrane pieniądze 
jest dozwolone posłał żądany kwit p. M„ baronowi

landratowi.
Celem wspierania wypędzonych, albo uwię­

zionych księży'zbierają się u nas składki, normą 
mnićj więcćj roczny podatek dochowy resp. klasy­
czny’ Składki miesięczne wynoszą y,2 wspomnio- 
nego podatku. Tak samo uezynił sąsiedni deka­
nat Ostrzeszów ski.

Dziekan nasz ks. Pąg o w ski miał powtórnie 
wyznaczony termin, bo na 17 nie stanął, w ponie­
działek t. j. 30 z. m. w południe w sądzie Kępiń­
skim. Na przedłożone 5 pytań odmówił odpo­
wiedzi, oświadczając, że nie uznaje kompetencyi

P. S. W tćj chwili dowiaduję się, iż 
ks. Kanteckiemu, zamieszkującemu w Ro- 
kossowie u książąt Czartoryskich, wręczył komi­
sarz obwodowy reskrypt Rejencyi z Poznania, aby 
w przeciągu 24 godzin opuścił W. Księstwo Po­
znańskie.

Z międzyrzeckiego, 3 grudnia.
(Walka z Kościołem.)

I tu nad granicą Archidyecezyi walka obecna 
daje się we znaki. Odsieduje obecnie jeszcze karę 

miesięcznego więzienia za funkeye kapłańskie ks. 
Sobecki wikaryusz z Pszczewa; ks. Gtinthera 

Bro:ec już dawno wypuszczono, ale już inny 
proces z powodu praw majowych mu wytoczono ; 
ks. Sauera w Chociszewie za dwa chrzty udzie­
lone w Brójcach oskarżono. Wezwano kilku du­
chownych do korespondowania z p Massenbachem, 
ks. Witka proboszcza w Nowćm Kramsku, ks. 
Henke, proboszcza w Babimoście, ks. Klassa 
proboszcza w Fafałdzie. Od księdza dziekana 
R o e h r a żąda p. Massenbach nadto rachunków 
kościołów z r. 1873. Zagrożono grzywnami za 
niekorespondowanie.

Ożywieni atoli kapłani dekanat; Zbąszyń- 
szyńskiego jednym duchem, pojmują doniosłość to- 
czącćj się walki; zrozumieli, że tu idzie, o żywotne 
zasady Kościoła i dla tego niezawodnie każdy 
w tym boju dotrzyma placu.

Ks. dziekan Roehr otrzymał również za- 
pozew przed sąd Międzyrzecki w celu złożenia 
odpowiedzi na pytania przez prokuratoryą z Po­
znania nadesłane. Odpowiedź, rozumie się, będzie 
taka sama jak od innych.

iß Krobs&lego, 3 grudnia.
(Maisenbachiada.)

Biurokracya pruska, chełpiąca się ze swćj 
akuratności i gruntownego odrabiania spraw do 
jćj zakresu należących, nie koniecznie tćm się 
poszczycić może w zakresie korespondencyi ko­
ścielnej.

Nie chcę bynąjmnićj twierdzić, iż trudności 
tu większe, tylko sądzę, że panowie ci, albo zbyt 
obciążeni pracą, jak to liczne cyrografy, grożące 
karami pieniężnemi, a sypiące się jakby z rogu 
obfitości dowodzą, albo tćż, że za mało wtajem­
niczeni w sprawv kościelne, na które dawmćj 
prawie nie zważali, teraz zaś mimo pomocy nie­
których dawniejszych urzędników konsystorskich 
rady dać sobie, nie mogą.

Na dowód tego, niech posłuży sprawa nastę­
pująca:

Pod dniem 8 września b. r. odbiera ks. dr. 
Respądek, nie zajmujący się dla choroby za 
zezwoleniem władzy od pięciu lat sprawami para 
fialnemi, o czćm p. Massenbach z akt zaprowadzo­
nej administracyi mógł się był przekonać, wezwa­
nie, aby w przeciągu dni 14 prezentował w poro­
zumieniu się z patronem dwóch prowizorów ko 
ścielnych, ponieważ patenta ich weszły, a tćm 
samćm urzędowanie ich się skończyło. Nie ode­
brawszy, jak się. samo przez się rozumie, odpowie 
dzi, nie przesyła monitom do ks. dr. Respądka, 
a racż.ćj groźby ,,30 talarów!“ tylko zwinąwszy 
chorągiewkę, zaszczyca tćm samćm, dosłownie 
skopiowanćm rozporządzeniem ks. administratora 
Fligierskiegb.

Z przebiegu tćj sprawy, każdy logicznie my­
ślący człowiek, przypuścić musi, źe p. Massenbach 
prowizorów przy kościele w Poniecu nie uznaje, 
a tćż wyraźnie w rozporządzaniu swćm wypowie­
dział „dieselben können nicht mehr für befngt 
erachtet werden... die Kirchengeroeinde rechtlich 
zu vertreten.“

Jakżeż teraz pogodzić z tćm, rozporządzenie 
p. komisarza rządowego z dnia 19 października rb. 
w sprawie następującćj:

Za rządów Prześwietnego Konsystorza, prosił 
gospodarz z B. o wypożyczenie na gospodarstwo 
kapitału 1000 talarów. Ks administrator przy- 
rzekł pożyczkę pod zwykłemi w takich razach wa­
runkami. Ponieważ wypnżyczaiący ich nie dopełnił, bo 
zamiast na pierwszćm, dopiero ha trzecićm miej­
scu pozycyą tę zaintabulował, i to poprzedzoną 
długiem około 3000 talarów, odmówił mu ks. ad­
ministrator pożyczki, tćm więcćj, iż sprawę qu 
przewlekł aż do chwili, gdzie rząd gmach konsy­
storski zajął.

Szanowna Posener Ztg niech sobie spa­
mięta, że to był powód niewypłacenia kapitału, 
a nie jak twierdziła, iż pewnie „der fromme Ad­
ministrator“ nie chce, aby pieniądze kościelne do­
stały się w ręce lichwiarskie. Albo, czy „zacni 
liberalni kulturträgery“ dajecie pożyczki na niepe­
wne hipoteki? Możebyściechcieli, abyśmy naśladowali 
waszych „grtinderów'?“ tylko my pamiętamy, że ka­
pitały nasze, to nie pieniądze spekulacysmi burso­
wemu w kilku minutach nabyte, ale, że to gro-z 
nieraz wdowi, zdobyty ciężką pracą w pocie czoła, 
przekazany w ofierze Kościołowi.

Lecz wracamy do rzeczy. Gospodarz uznawszy, 
iż na tak wątpliwą hipotekę Kościół mu pieniędzy 
dać nie może, prosił, aby dług powyższy (1000 tal.) 
wymazano. Ks. administrator przychylił się do słu- 
sznćj jego prośby; gospodarz zaś przesłał przez adwo­
kata swego kwit wystawiony z wnioskiem do 
pana komisarza rządowego, o zatwierdzenie powyższe­
go aktu. Tymczasem p. Massenbach, zamiast przyjść 
w pomoc biednemu kmiotkowi, któremu rzeczywi­
ście ze strony żydów, mających przed pozycyą ko­
ścielną 2600 talarów, zagrażała subhasta, przesyła 
kwit wystawiony na ręce ks administratora z żą­
daniem objaś ienia, które szczegółowo podanćm 
było w kwicie. Ale czegóż się dziwić, toć to 
przecież dzisiejsza praktyka tych panów, gdzie

Bukareszt, 2 grudnia.
(Nabożeństwo żałobne za śp. Andrzeja Zamoyskiego.)

Nietylko w dzielnicach polskiój ziemi, ale 
daleko po za granicą za spokój duszy wielkiego 
obywatela ś. p. Andrzeja Zamoyskiego 
odprawiane bywają nabożeństwa żałobne. I tak 
wczoraj w asystencji licznego duchowieństwa i pod­
czas wzruszającego aż do głębi serca śpiewu, JW. 
administrator tutejszy rozległćj dyecezyi ks. Msgr. 
Aloyziusz z Wolan Wolański, pontifi- 
caliter celebrował requiem, podczas którego w 
wspanhłćj przemowie, kreśląc żywot ś. p. Andrze­
ja, gorąco zalecił wszystkich do naśladowania mno­
gich zmarłego cnót Przy tćj sposobności rzewnemi 
łzami wielkiego wyznawcę, Arcypasterza Waszego 
wspomniał i do wytrwałćj „pro Poloniae Primąte 
in carcere constitutor zachęcał modlitwy. Po od- 
prawionćm nabożeństwie, dostojny prałat z zwykłą 
sobie uprzejmności, mnogą przyjmował liczbę dy­
styngowanych osób, pomiędzy którymi kilku ujrze­
liśmy członków dyplimacyf angielskiej i fran- 
cuskićj.

Dryer mjscoi r i jrorócj miny.
* Doniesienia urzędowe. Następujący asesorowie 

sądowi zamianowani zostali sędziami powiatowymi: Beh- 
r e n s przy sądzie powiatowym w Gliwicach, Mayer 
przy sądzie powiatowym w Chełmnie. Moeser przy 
sądzie powiat .wym w Lubawie (Loeban) w Prusach 
Zachodnich, Jaene przy sądzie powiatowym w Kar- 
tuząeh.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę śpiewać będzie JWks. kanonik Dorszewski, kazanie 
powie Msgr. Szełdrski.

* Komitet Spółek Zjednoczonych odbędzie swe po­
siedzenie w poniedziałek dnia 7 bm. o 3 z południa na

i o ile się tylko da, wciągać duchownych w koli­
zją, aby potćm im dać uczuć całą ważność praw 
majowych. Nie odebrawszy odpowiedzi,’ani tćż kwitu 
od ks. administratora, zgadnijcie, co poczyna? oto 
grozi pod dniem 2 listopada ks. dr Respądkowi 
karą 30 talarów, jeżeli nie odpowie na roz­
porządzenie, którego nie odebrał, i nie 
zwróci kwitu, którego nawet nie wi­
dział.

Zaprawdę, można tu przytoczyć przysłowie, I o' 
„unglaublich und doch wahr“, trudnćm do uwie­
rzenia, a przecież prawdziwćm. Ale czy sądzicie, 
że na tćj konfuzyi koniec? Wcale nie. — Oto 
p. Massenbach przesyła pod dniem 24 listopada 
nowy edykt, zawezwanie na termin na 9 bm. przed 

Każdy powie, ks,

św. Marcinie nr. 18.
* Wydział historyczny Towarzystwa Przyjaciół Nauk 

mieć będzie swe posiedzenie dnia 7 bm. o 6 wieczorem 
w lokalu Towarzystwa przy ulicy Młyńskiej nr. 35. Na 
porządku dziennym ’.Sprawozdanie p.J. Zakrze­
wskiego o pr zy go t o wuj ącóm się nowćm 
wydaniu kodeksu Wielkopolskiego.

* Przypominamy, że w poniedziałek odbędzie 
się nabożeństwo żałobne w tutejszym kościeie 
farnym za duszę śp. Andrzeja Zamoyskiego.

* Major i pozasłużbowy radzca miejski v. Tresckow 
umarł tu wczoraj w 78 roku życia. Zmarły reprezento­
wał jako radzca miejski przez wiele lat miasto Poznań 
w sejmie prowincyonaluym i w izbie panów sejmu pru­
skiego.

* Wieś rycerską Komorowo, w powiecie wyrzyskim, 
obejmującą 1900 morgów areału włącznie z mnićj wię- 
cćj‘500 morgami łąk , nabył od tutejszego kupca Józefa 
Radziejewskiego za 165,000 talarów królewski radzca ko­
misyjny p. Robert Huebner z Berlina.

* Polowanie na kuropatwy ustało z dniem 1 gru­
dnia. Zwierzyna ta może jednakże do dnia 14 br. być 
jeszcze przywożoną na targi, jeżeli się posiada świadectwo, 
że w listopadzie jeszcze została zabitą.

* W Lubawie, w Prusach Zachodnich, wybrano przy 
uzupełniających wyborach do reprezentaeyi miasta 2 
Polaków.

»Mleczarnia pani Klaudyi Jankowskiój 
przy ulicy św. Marcina nr. 13 poleca przy nadchodzących 
Świętach, o każdćj porze dnia świeże mle­
ko i wyborną śm i e ta n k ę, odbiera bowiem z dwóch 

uwie- wielkich dominiów bardzo znaczne zapasy wszelkiego na- 
feiału.

* Baron v. Unruhe-Bomst, radzca ziemiański powia­
tu babimostskiego, który założył z własnych funduszów 
w wrześniu r. z. szpital w Wolsztynie, ofiarował go obe­
cnie bez żadnego wynagrodzenia nowi towi. Sejmik
powiatowy postanowił dar ten przyjąć i szpital ten brze- i ---- ł pi.zezng.siebie, i wiecie kogo? Każdy powie, ks. dr. Re.

srądka. Omyliłeś się, oto ks. administratora i nie 1 jąć od i listopada r. b. na budżet powiatowy, 
uznanych przez siebie w reskrypcie z dnia 8 wrze- pz’l^c»nMi8kaOHatuserQanśławr°0 marek 10pz,iie 
śnia b. r. prowizorów pp. Śliwińskiego i Sowiń-1 koncert w Gnieźnie dnia 7\7bmskrzypek węgierski, da
skiego, a w razie niestawienia się, skazuje każde-1

Fröbel,
się
o czćm

* Robotnika na Dolnćj Wildzie ñapadlo przed kil-
Z trzPCh za nieposłuszeństwo na powtórną karę > ku dniami na ulicy dwóch mularzy i wyrwawszy mu ry- 

30 talarów - del z rSki’ «derzyli go nim kilka razy w głowę, przez
Czy maszynerya w takich okolicznościach » Kradzieże, Kupcowi przy ulicy Berlióskićj akra- 

dalćj fungować będzie, czy tćż Siebie wraz Z loko- I dziono onegdaj z zamkniętej remizy sześć szynek i pięć 
aiotywą i pociągiem wparuje w błoto i zagrzęźoie, | półgęsków. Dwie osoby, podejrzane o popełnienie tćj 
jak to się stało z pociągiem Z Wrocławia do ■ kvądzieży, uwięziono — Rzeznikowi w Swarzędzu skra-

- • (4 orman i a w Nr 276 dannaiłn ? dziono dnia 2 bm. około gdzmy 2 z rana z pokoju zara«Lr er niania w nr. a wiosna, śniętego _ przez włamanie się z komody około 330 tala-
któż to odgadnie? rów pieniędzy, i to: bilet kasowy na 50 talarów, takjfc
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bilet na 20 tal., 18 biletów po 10 tal. i 
cćj monecie.

* W Królewskiej Hucie wybranych zostało pięciu 
katolików reprezentantami miasta : pp. J. M il 11 e r, E.
Paniewski, F. Sładny, E. Kaliciński ij.
G n i e 1 i ń s k i. Wnosząc z nazwisk, znajdowałoby się 
między nimi czterech Polaków.

* Z .lwowskiego więzienia u Maryi Magdaleny zbie­
gła w tych dniach bardzo niebezpieczna zbrodniarka. na­
zwiskiem Katarzyna Onyszkiewicz. Zakutą 
była w 3 fantowe kajdany i przykuta łańcuchem do
muru. Mimo tych ostrożności zdołała ona oderwać się | Niemcami Rnsva zaś dla tpco sio wvkliiC7vła nn od murn, przebić mur do komina, kanałem kominowym, j iyemcaml> ROSja zaś aia tego Się wykluczyła, po 
trzy sążnie długim, dostać się na kurytarz, ztąd do pi

resztę w brzęczą- budżetem krytykuje poseł Joerg z stronnictwa cen- 
zostało pięciu itrum dobitnie politykę kanclerza państwa, raiawo- 

' wicie co do uznania rządu republikańskiego w Hi­
szpanii. Książę Bismarck oświadcza, że o in­
terwencji w Hiszpanii nie było mowy. Kanclerz 
wzmiankuje o zamordowaniu Schmidta i podnosi, 
że czas jest największy pomścić Niemcy za takie 
zamachy, że większa część państw europejskich 
i zamorskich uznała rząd hiszpański porówno z

wnicy, gdzie wyważyła kraty i uciekła. Katarzyna Ony- 
Fzkiewicz ma lat 35, jest grecko katolickiego wyznania 
od 14 lat wieku przebywała ciągle w kryminale, za osta­
tnie zbrodnio skazaną została na lat 10. zbrodniarka ta 
należy do rzędu trucicielek przyjmowała ona slnżbę 

'! w różnych domach, kilka dni służyła ona zwykle wier­
nie, następnie truta, kradla i uciekała dalćj.

• W krakowskiej Akademii umiejętności odbyło się 
wdniu 1 bm. posiedzenie wydziału filologicznego. Sekre- 

i11 tarz Akademii prof. Szujski przedstawił Wydziałowi 
i1! nadesłaną z Paryża rozprawę p. Władysława Chodź-

kiewieża o wierszu 100 komedyi Arystofanesa: A- to należy on do nich 
r e h ar ne ń c z y ey, mieszczącym tekst staroperski. Roz- — - -

prawą ta przedstawioną była" w języku francuskim Aka- 
• i demii „des inscriptions et belles lettres* wPa- 

ryżu d. 21 sierpnia i podąną została w streszczeniu w jéj 
1 sprawozdaniach (Comptes rendus des séances de l’année 

1874). Prof. dr. Brandowski odczytał rozdział swojej 
i rozprawy: O retorze greckim Paeniuszu, jako tłómaczu 

Eutropius za: Epitome rernm romanorum, w któ- 
1 rym obszernie zastanowił się nad istotą ducha romanizmu 

i grecczyzny, przypisując pierwszemu kierunek praktyczny 
, i organizacyjną zdolność, wykazując zaś jak drugi przewa- 
1 żnie idealny i teoryczny, nie zdobył się nigdy nad party­

kularyzm i zawojować się dał wpływowi Wschodu.
W uzupełnieniu wiadomości o ruchu Wydziału filo­

logicznego dodać należy, że prof. Brandowski czytał 
już na posiedzeniu listopadowém j..o grecczyznie i łacinie 
Kopernika,“ rzecz epizodycznie do tćjże rozprawy należącą.
Przedstawiono też na tém posiedzeniu obszerną pracę człon­
ka A. Bielowskiego o Szymonie Szymonowiczu.

* Komitet, zawiązany celem nabycia obrazu Matejki 
„Unia Lubelska'1, wydał następującą odezwę :

! _ < Jedną z najświetniejszych chwil dziejowej przeszłoś­
ci narodu naszego jest chwila, gdy wobec Boga wszech­
mocnego zaprzysięgały sobie: Polska, Rnś i Litwa dozgon- 

! ną miłość i wiarę.
j Jednym z najznakomitszych utworów sztuki nowo-

czesnćj jest obraz rodaka naszego Matejki „Unia Lubelska",
: przedstawiający owe wiekopomną chwilę przysięgi króla 

Zygmunta Augusta i zastępców trzech ludów.
Obraz ten, arcydzieło jakich sztuka nowoczesna ma­

ło wyliczyć może, dzieło ziomka naszego, który swemi utwo­
rami zdobył sobie tak szczytne w rzędzie artystów 
europejskich stanowisko, a imię Polski nową okrył sławą 
obraz ten nie znalazł dotychczas w kraju naszym nabywcy.
Zbyt mało między nami bogatych. Czemu jednak nie po­
dołają siły jednego człowieka, temu podołają z- łatwością

nieważ sprawy hiszpańskie mnićj ją obchodzą. 
Niemcy szanować powinny to postanowienie mo­
carstwa, z którćm od wieku serdecznie są zaprzy­
jaźnionemu Tu przechodzi kanclerz do wzmianko­
wanego przez mówcę poprzedniego zamachu w | 
Kissingen i przeczy, żeby Kullman miał był cier­
pieć na pomięszanie zmysłów. Podał on otwarcie | 
prawa kościelne jako powód do zamachu, a stron-

i trzyma się połów ich szat 
(Wielka niespokojność. Oklaski z prawicy i lewicy, 
Pfui z centrum). — Poseł Windhorst repli­
kuje na to i twierdzi, że kanclerz przez mowę, i 
mianą po zamachu kissinskim, wydał hasło do 
uderzenia na centrum i że stronnictwa podszczuwa 
jedno na drHgie, podczas kiedy i bez tego wszy-1 
stko do wojny prze. Książę Bismarck od­
rzuca to twierdzenie stanowczo i wskazuje na | 
niesłychane podburzania dzienników ultramon- 
tańskich. L a s k e r oświadcza , że orzeczenia I 
posła Windhorsta nie są godne reprezentanta na­
rodu, wskutek czego powoła go marszałek do | 
porządku dziennego.

Z postawienia naczelnego prezesa prowincyi I

dnił.
Baron Georg v. Dyherrn z Oberammer- 

gau w Bawaryi uprasza Germanią, ażeby 
doniosła, że od 1 stycznia rp. powraca on na łono 
Kościoła katolickiego. Baron Dyherrn rodził się 
d»ia 1 stycznia 1847 r.

Ministerstwo wyznań przygotowuje, jak się 
dowiaduje Neue Stett. Ztg, prócz prawa 
o administrowaniu majątku katolickich parafii inny 
jeszcze projekt do prawa. Projekt ten ustanawia 
prawa nadzoru państwa nad parafiami obu wyznań. 
Oba projekty mają być przedłożone sejmowi pru 
skiemu zaraz po jego zebraniu się.

Dr. Siegl, redaktor bawarskiego Vater­
land, skorzystał z przysługującego mu prawa 
grotestu przeciw zaocznemu wyrokowi z dnia 30 
listopada, którym skazany został za oszczerczą 
obrazę księcia Bismarcka na 10 miesięcy więzie­
nia. Sprawa ta zatóm drugi raz jeszcze rozsądza 
ną będzie przez sąd przysięgłych.

przy dobrych chęciach siły zbiorowe ogółu,
Myśl wielokrotni« poruszana, zakupienia „Unii"

groszem złożonym przez kraj cały, „na rzecz kraju“, może 
być teraz urzeczywistnioną.

Na zgromadzeniu 3 października rb. we Lwowie od­
bytem, wybrany został komitet, któremu poleciło zgroma­
dzenie zająć się zebraniem w drodze składek dobrowolnych 
funduszu na zakupno „Unii“ potrzebnego.

Owóż w imieniu tego komitetu, uzyskawszy od szan. 
artysty przyrzeczenie odstąpienia „Unii“ za kwotę-'30,000 
guld., a od namiestnictwa zezwolenie 'zbierania składek, 
stajemy ze skarbonką prosząc o datki.

Kwota 30,000 gnid, dla kraju o 6 milionach ludnoś­
ci jest stosunkowo tak małą, że znając ofiarność waszę, 
tam gdzie jej eelem jest sprawa narodowa, z otuchą zupeł­
ną odzywamy się do was, obywatele, pewni, że już w krót 
kim czasie złożycie tyle, iż będziemy mogli sprowadzić 
obraz do Lwowa.

Skarbnikiem kotsitefn jest poseł na sejm krajowy 
dr. Filip Zuker, mieszkający w gmachu galicyjskićj kasy 
oszczędności, upoważniony do wystawiania pokwitowań 
na wszelkie komitetowi nadesłane datki.

Rezultat składek będzie o ile możności jak najczę­
ściej i jak najdokładniój podawany w dziennikach do 
wiadomości publicznej.

We Lwowie, 25 listopada 1874.
(podp.) Ludwik Skrzyński, prezes komitetu, dr Mar­
celi Tarnawiecki, zastępca prezesa; członkowie ko­
mitetu ściślejszego: hr. Witold Borkowski, hr. Edw. 
Ksaw. Fredro, Edward Fuller, ks Karól M o s s i n g, 
Henr. Ro d a k o w s k i, hr. Włodz. Russocki, Lnd. 
Wierzbicki, dr. Wiktor Zbyszewski; Edward

Błotnicki, sekretarz, dr. Filip Zuker, skarbnik.
* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 6 grudnia, 

Mikołaja biskupa; druga niedziela Adwentu. Wschód 
słońca o g. 7 min. £6; zachód o godzinie 3 minut 45. 
Długjość dnia 7 godzin 49 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 6 grudnia 1382 
zjazd walny w Zwolenin. — 1517 zaślubienie w Barze 
Bony Zygmuntdwi I, — 1548 burzliwy sejm w Piotrko­
wie. — 1663 bitwa z Moskalami pod Ostrą.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 7 grudnia, Am 
brożego Biskupa. Wschód słońca o g. 7 
min. 57; saohód o godz. 3 m. 45. Długość dnia 
Y g. 49 m.

Wypadki hiat oryczne. Dnia 7 grudnia 1516 
bitwa z Tatarami pod Międzyborzem. — 16 5 Chodkie­
wicz hetmani koronnym i litewskim wojskom. — 1724 
dysydentów toruńskich śmiercią karanie. — 1842 śmierć 
senatora Tadeusza Mo»towskiego.

Jarmarki. Dnia 7 grudnia: Preuss. Holland, 
Reszel, Wielbark, Biała w Pr. Wschód., Frejno Oleśnica, 
Wąsarz, Lnbczyce, Masłowice, Odmuchów, Ujazd; dnia 8 
grudnia: Bydgoszcz, Barciany; dnia 9 grudnis: Kobyla- 
góra, Poniec, Książ, Zduny, Gąsawa, Szamocin, Trzcianka, 
Trzemeszno, Stężyce, Wałcz, Syców, Sośnicowice, Tarn 
Góry, Wielowieś; dnia 10 grudnia: Ostrzeszów, Ryczy 
wół, Rydzyna, N. Tomyśl Kiszkowo, Wieleń, Heilsberg, 
Mieruńsk, Zabór, Biała w Górn. Szl., Racibórz; dnia 11 
grndnia: Lidzbark, Domnowo, Gąbin ; dnia 12 grudnia 
Olsztyn.
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następny mówca, członek lewicy, v. P1 e n e r, na I można, żeby jenerał de Cissey bez naglącćj po­
dbicie wywodów mówcy poprzedniego wiecznie po- trzeby usunąć się miał przed rozstrzygnięciem te-
wtarzającćm się, ale nigdy nie udowodnioném twier- “ Ł--------- ’ ’ - - -
dzeniem, że nie system jest winą dzisiejszéj nędzy
politycznéj. Pan Plener nie umiał wprawdzie 
upiększyć stanu opłakanego, twierdzi atoli zawsze 
jeszcze, że przesilenie jest klęską elementarną, 
i bynajmniéj pojąć nie chce, że kryzys ta jest wła 
śnie logiczném następstwem 141etniego liberalno 
centralistycznego gospodarstwa. Jednę z usterek 
téj liberalnéj ekonomii narodowéj poruszył deputo­
wany dr. P r a ż a k, członek prawicy, który, za­
brawszy z kolei głos, podniósł to, że właśnie pod 
centralistyczno-konstytucyjnym systemem wzmagają 
się z roku na rok ciężary państwa i że najmnięj- 
széj nie masz nawet nadziei, ażeby bez zmiany 
politycznego systemu można dojść do pomyślniej­
szego stanu finansowego. Wysileniom hr. Spie____r_______ „ „

nictwo centrum uznał za swoje stronnictwo. Lubojgel, członka lewicy, chcącego udowodnić, że wzrost każdy krok, który zwolennicy Henryka V postawia 
ultramnntame wypierają się Kullmanna, to pomimo , rozchodu państwowego jest produktywny i że przez naprzód dla przyspieszenia rozwiązania Izby, bę- 

spotęgowane budowanie kolei żelaznych zapobiedz dzie zgubnym dla ich wlasnéj sprawy: jeśli bowiem 
można niedostatkowi ogólnemu, trudno przyznać I Zgromadzenie narodowe się rozwiąże nie ukonsty- 
charakter poważny. Mnsgr G r e u t e r oświeca tuowawszy nic, to Mac Mahoń pozostanie nieogra- 
z kolei w sposób nader trafny rozmaite „wolno- niczonym naczelnikiem kraju aż do roku 1880, 
myślne“ a drogie pomysły centralistycznego syste-1 ’ ’ ' ' ’ ’ • - •
mu i występuje przeciw obdarzaniu prerogatywami 
jednego stronnictwa kosztem całego państwa. De­
putowany Fux rozwodził się w gburowatych wy 
cieczkach przeciw mówcom poprzednim z prawicy 
i w rozmaitych, bynajmniéj do rzeczy nie należą­
cych konceptach, ale, równie jak wiernoko ’Stytu- 
cyjni jego poprzeduicy, nie zdołał sytuacyi pań­
stwa w lepszém i korzystniejszćm wystawić świetle.

Do Bo hem i i piszą z Wiednia: „Sygnali­
zowana telegrafem wiadomość o przybyciu !o Wie- _____ ______ „ wuuuw

szląskićj, barona Nordenpflicht, na odstaw-1 dnia pełnomocnika rumuńskiego, który tu na miej-1 a marszałek Zganił go skutkiem"tego nader
kę cieszą się, jak naturalnie, bardzo dzienniki scu kierować ma rokowaniami, tyczącemi się tra- ostrych wyrazach. Owóż wczoraj gdy sie dowie-
„łiberalne“, twierdząc, że p. N. me stósował się ktatu handlowo-celnego pomiędzy Austryą a Ru- dziano o liście hrabiego de Chambord wicehrabia
do wskazówek, dawanych z góry pod względem Imunią, nadaje się wybornie ku temu, aby zadać d’Harcourt, korzystając z chwili rzecze do marszałka- 
wykonywania praw polityczno-kośmelnycb. kłam wszystkim owym pogłoskom, które z zadzi- „Widzi teraz książę, że miałem poniekąd słuszność'

Wiadomość, podana przez Boersen Ztg, Iwiaiara nnnrr.7vwninîa ntvwmnU „ I _-*~i____ . /5i. 1
jakoby termin audyencyjny w sprawie
Arnima, naznaczony na dzień 9 grudnia, miał być I spotykać wiadome układy. Pogłoski te nie mają I większości 50 głosów.“ List hrabiego de Cham 
odroczony, okazuje się całkiem bezpodstawną zatém Zadnéj podstawy, nadmienić tylko jeszcze na- boid do pana La Rochette (nie będzie on wszak- 
Prawda, że hrabia Arnim podał wniosek o odro- leży, że i owa wersja, według ktôréj Rosya w ostu- że publikowanym, gdyż zachodzi obawa może- 
czenie terminu, lecz sąd wniosku togo nie uwzglę- j tméj chwili miała się usunąć od porozumienia, bnego ztąd śledztwa) zrobił wielkie wrażenie w u- 

w jakiém w kwestyi téj znajdowała się dotychczas miarkowanćj prawicy. Pan de Larcy występuje 
z gabinetami berlińskim i wiedeńskim, nie jest z największą stanowczością za instytucyami hra- 
wcaie uzasadnioną.“ biego de Chambord, ze względu zaś na to, że do

Dzisiejszy Reichsgesetzblatt ogłasza I tychczas uchodził on za nadzwyczaj umiarkowany 
osnowę końcowego protokółu, tyczącego się kon- charakter, obawiaja się wielce w pałacu Elysée, 
wencyi pomiędzy Rosyą a Austryą. którą wreszcie ~~-----~------- J—
długoletnim kontrowersom co do podziału mienia 
dawnej dyecezyi krakowskiéj położono ostatecznie 
koniec. Dokument rzeczony obejmuje 21 artyku­
łów i datowany jest z Warszawy, z dnia 9/21 
czerwca 1874. Podpisali go zaś: ze strony au- 
stryackiéj : austryacki konsul jeneraluy, baron Bren- 
ner-Felsach i wyższy radzca finansowy Szłacbto- 
wski; ze strony rcsyjskiéj: jenerał-porucznik Gie- 
cęwicz, tajny radzca v. Markus i radzca stanu, hr.
Osten-Sacken.

Według doniesienia wychodzącego w Żarze 
czasopisma N a z i o n a 1 e, zamierza cesarz na przy­
szłą wiosnę po raz pierwszy wybrać się w podróż 
do Dalmacyi. Cesarz miał zamiar ten objawić na­
miestnikowi, baronowi Rodiez, podczas ostatniéj te 
goż bytności w Wiedniu.

go kontrowersu i mozolną swą pracę zdać na ła­
skę lub niełaskę przeciwnika. Zwraca tu powsze­
chną uwagę, że le Français jako minimum 
tego, czego prawe centrum od lewego wymaga na 
podarek pod poduszkę zamierzonego mariage de 
convenance, wymienia: drugą Izbę, prawo rozwią­
zania Zgromadzenia narodowego przez prezydenta 
i wybory według okręgów. Journal des Dé­
bats atoli jest zdania, że to minimum dałoby się 
osięgnąć jedynie wtedy, gdyby cała prawica za niém 
się wstawiła, tymczasem teraz postawił przeciw niemu 
hrabia de Chambord swoje weto; wszystko zatem, 
cokolwiekbądź choćby tylko pozór organizacyi se- 
ptennatu mieć mogło, zasadniczych znajdzie prze­
ciwników w skrajnej prawicy. Z drugiéj znów 
strony, powiada daléj dziennik wyzéj wymieniony,

a hrabia de Chambord pretendentem.
Marszałek Mac Mahoń sam tymczasem bynaj­

mniej jeszcze nie jest zdecydowanym, czy ma pójść 
za radą bonapartysty, pana de Saint-Paul, czy za 
wskazówkami sekretarza prezydentury, wicehra­
biego d’Harcourt. Pierwszy z tych panów jest za 
represaliami energicznemi, drugi jednak od chwili 
publikowania listu hrabiego de Ćhambord, zdaje 
się znów być górą. Książę de Broglie nosądził bo­
wiem w poniedziałek z rana pana d’Harcourt, że 
zbytecznie cholewki smali do lewego centrum,

że przeciw rządowi zbierze się potężna większość,
I jeśli zawczasu nie poczyni republikanom ustępstw.
L’Univers, powołując się na listy pasterskie Bi­
skupów, zajmujących się polityką, wzywa dziś 
zwolenników dziennika le Français, aby wobec 
błędów nie byli pobłażliwymi, lecz żeby raezéj 
poddali się zbawiennym przykazaniom prawdy.

Wf&oaiwanie praw 
LroéeielïÈ o-polity essny cli.

Ksiądz Józef Grabowski, wikaryusz 
został dnia 3 b. m. areszto­

wanym w Osieku i odwiezionym do Rawicza 
dła odsiedzenia, kary 2V2 miesięcznego wię­
zienia za przekroczenia praw majowych.

z C h 1 u d oxw a ,
* Lwów. [Reskrypt ministra 

Stremayra do k r^a j o w ć j Ra d y s z k ó 1- 
nśj.] Austryacki minister oświaty, Stremayr, 
wydał w tych dniach reskrypt, w którym przypo­
mina krajowćj Radzie szkólnćj częścią dawniejszze,

* S®aryż, 2 grudnia. [Do sytuacyi we-l 
wnętrznćj.] L’Agence Havas zaprzecza do­
niesieniu opiewającemu, że w ministerstwie zdania |

częścią nowe podaje przepisy co do używania ję- co do praw konstytucyjnych podzielone były z przy-
zyka ruskiego przy» wykładzie w trzech semina-1------  ':’Ł ’ 11 . —
ryach nauczycielskich we Lwowie, Stanisławowie
i Tarnopolu. Czytającemu reskrypt ten, zdaje się, że 
natchnąłdzisiejszegoaustryackiegoministraoświecenia 
duch Stadionów, taka w reskrypcie tym przebija 
się pieczołowitość i troska o utrzymanie i rozwój 
narodowości ruskićj. Mie zapuszczając się w mo­
żliwe kombinacye polityczne, pytamy, co mogło być 
powodem ministrowi do podjęcia na nowo 
tćj opieki nad żywiołem ruskim, któremu, jak to 
wykazali galicyjscy posłowie Rady państwa, krzywda 
się pod tym względem nie dzieje, podajemy sam 
reskrypt w ścisłóm jego streszczeniu według te­
noru zamieszczonego w D z i e n. Pol.:

* W dekanacie Grodziskim czterech 
proboszczów zostało zagrożonych karą 30 tal. za 
wstrzymywanie się od korespondowania z p. Mas- 
senbachem, wyznaczonym do administrowania ma­
jątku kościelnego, przeciwko prawom kanonicznym. 
Temi są ks. Karwowski z Opalenicy, ks. To­
micki z Konojadu, ks. C h w a 1 i s z e w s k i 
z Granowa i ks. Bartsch z Ruchocic. Późnićj 
ci sami kapłani zostali wezwani na termin do Po­
znania, w celu wytłómaczenia się z rzekomego 
oporu czyli nieposłuszeństwa. Na ten termin nie 
stawili się, przez uszanowanie dla zasad Kośeioła 
katolickiego, które wiernie zachować, wszyscy du­
chowni są obowiązani przysięgą.

czyny listu hrabiego de Chambord. Rzecz w téj 
mierze ma się tymczasem tak, że uchwały, które 
wczoraj w ministerstwie zapadły, zostały znowu 
zniesione. Ponieważ zaś część ministrów na prze­
kazanie władzy nie chciała kłaść przycisku a żą­
dać zamierzała zorganizowania osobistego septen­
nat^ kilk i przeto członków prawego centrum 
udało się do ministrów Dccazes, Cailloux i Mathieu 
Bodet, którzy wczoraj na naradzie ministrów 
w mniejszości pozostali byli, aby znajmić im, że 
na gruncie osobistego septennatu po stronie rządu 
stać nie będą. Stósownie do tego postawili trzej 
wymienieni ministrowie na dzisiejszéj naradzie mi­
nistrów, która znów była bardzo burzliwą, odpo­
wiednie żądania, i tym razem tćź, jak się zdaje, 
książę Decazes wyszedł zwycięsko, gdyż organ 
jego, le Moniteur, następującą zamieszcza 
notę : „Z dobrego i dobrze poinformowanego źródła 
dowiadujemy się, że marszałek Mac Mahoń w ju 
trzejszém swém orędziu, nie wdając się w tapo- 
mnienia względem Izby, żądać będzie od niéj bez­
zwłocznego ukonstytuowania septennatu i natych- 
iniastowé! organizacyi jego władzy.“ Jak donosi 
le Français, organ księcia de Broglie, orędzie

Sprawozdanie galicyjskićj Rady szkólnćj, przesłane 
na dnin 29 maja rb., nie załatwia rezolncyi Izby posłów 
Rady państwa co do języka wykładowego w st minaryach 
nauczycielskich w Galicyi. Ministerym reskryptem z dnia 
23 listopada 1870 r., podało przepisy co do języka wy­
kładowego w seminaryach w Wschodnićj Galicyi; tym 
przepisom nie uczyniono dotychczas zadość; przeciwnie 
język ruski traktowany w nich jest jako uboczny i pod­
rzędny, gdyż ani jeden przedmiot nie jest w nim wykła­
dany. Wina tego spada na Radę szkolną i zarzuty jśj 
w tym względzie czynione nie^są bezpodstawnemu Prze­
pisy, wydane w r. 1870 winny Dyń zastósowane, dopóki 
stósunki nie zezwolą na urządzenie paralelnych klas 
w tych seminaryach wedle dwóch narodowości. Posta­
nawia zatćm minister, aby, począwszy od r. 1875 na dwóch 
wyższych kursach wspomnionych trzech zakładów, nie 
które przedmioty wzkładane były jedynie w języku rus­
kim, reszta zaś w polskim z uwzględnieniem terminolo­
gii obu języków. Szczególne przepisy, jakie w tym celu 
będą wydane, zobowiązaną jest Rada szkólna przed po­
czątkiem r. 1870 przedłożyć do potwierdzenia. Dalćj roz­
porządza minister, aby tyko tacy nauczyciele byli w za­
kładach tych używani, którzy obudwoma językami ustnie 
i piśmiennie doskonale władają. Tćj samej instrukcyi 
winna się Rada szkólna trzymać w seminaryach żeńskich 

uwzględniać potrzeby narodowości ruskićj.

* Wiedeń, 2 grudnia. [Z Rady pań­
stwa. — Traktat handlowy z Rumu-

OSTATNIE TELEGRAMY.
Wersal, 4 grudnia. Na dzisiejszém po­

siedzeniu Zgromadzenia narodowego obradowano 
w dalszym ciągu nad projektem do prawa o wol­
ności nauczania przy wyższych zakładach nauko­
wych. Ksiądz Biskup Dupanloup przemawiał za 
projektem, przeciw niemu zaś deputowany Chale- 

., , , . ,. -, - - , mel Latour. — Lewe centrum odrzuciło wniosek,
marszałka nosić będzie na sobie cechę wybitnie I aby pochwyciło inieyatywę pod względem obrad 
konserwatywną i będzie najzupełnićj zdolnem uspo-1 nad prawami konstytuevinemi : chce ono noczekaó 
koić kraj pod względem agitacyi i wichrzeń
stronniczych. Journal des Débats odzywa się 
do Zgromadzenia narodowego, że po oświadczeniu Bię

prawami konstytucyjnemi; chce ono poczekać 
na odnośne propozycje rządowe. — Minister 
skarbu przedłoży w ciągu miesiąca stycznia pro­
jekt do prawa o modyfikacyi istniejących po­
datków.hrabiego de Ćhambord przeciw dziełu z dnia 20 

listopada nie pozostaje nic innego do wyboru, jak 
zlanie się dwóch centrów luh rozwiązanie Zgroma­
dzenia narodowego. Wybór księcia d’Audiffret- 
Pasąuier na wicemarszałka jest czynem, dokonanym 
w duchu fuzyi dwóch centrów; dla tego tćż bona 
partystom wybór ten był wstrętnym i dokładali 
oni wszelkich starań, aby go uniemożebnić, atoli, 
jak rezultat okazuje, napróżno. Na ostatnićj na­

* llerltn, 4 grudnia. [Z parlamentu 
niemieckiego. — Złożenie z urzędu 
naczelnego prezesa v. Norden- 
pflycht. — W sprawie hrabiego Ar 
nim a. — Powrót na łono Kościoła 
katolickiego. — Nowe prawa poli- 
tyczno-kościelne. — Doniesienia bie­
żące.] Na dzisiejszćm plenarnćm posiedzeniu 
parlamentu niemieckiego zakomunikował marsza­
łek, iż nadeszło pismo kanclerza państwa, w któ­
rćm cofa pozycyą w etacie dla nie­
mieckiego poselstwa przy Papieżu. 
— Alzacko-lotaryngscy posłowie pp. G u e r b e r, 
Simonis, Winterer i baron v. Schauen­
burg oświadczyli piśmiennie, iż nie mogą wziąć 
udziału w obradach komisyi nad kwestyami finan- 
sowemi dla Alzacyi i Lotaryngii, ponieważ projekta 
przedłożone przez rząd nie odpowiadają położeniu 
tych krajów. — Przy następujących obradach nad

dyecezyi p omiędzyAustryąaRosy ą. łnia stanu oblężenia, co jest faktem dość znaczą- 
— Doniesienia dworskie.] Na dzisiejszćm I cym, dla tego, że chodziło tu wyraźnie o przeje- 
posiedzeniu Izby deputowanych rozpoczęto ogólne j dnanie Paryźan i o pozyskanie sobie najbardzićj
rozprawy nad budżetem mową styryjskiego posła, 
pana Herman, obszerną i wyczerpującą, która, 
więżąc uwagę całćj Izby, zawierała ostrą, ale nie 
przesadzoną krytykę panującego obecnie systemu, 
dotykalny obraz niebezpieczeństw, jakie tenże za 

pociąga, i która wskazywała dobitnie te za­
sady, na których jedynie polepszenie ogólnego po- 
ożenia kraju opierać się może. Napróżno silił się

wpływowćj prasy w byłćj stolicy wychodzącćj’; 
atoli minister wojny miał przeciwnym być temu 
zamiarowi. La Presse wspomina dziś mimo­
chodem o dymisyi jenerała de Cissey. Przeciwny 
opracowanemu przez niego projektowi o orga­
nizacyi kadrów armii projekt jenerała Chare- 
ton będzie zaprawdę przyczyną gwałtownych 
jeszcze zapasów: ztąd wszakże wnosić zaraz nie

ROZMAITOŚCI.
* Najdłuższy tytuł. Nie ma zapewne r.a świecie 

drugiego potomka znakomitego rodn, któryby posiadał 
tytuł tak długi, jak granda hiszpańskiego, księcia de Me- 
dina Coeli, którego przodka, opatrzonego kilkołokciowym

nią. r o u z i a i majątku krakowskiej! radzie ministrów poruszono także kwestyą zniesie-1 tytułem wprowadza Niemcewicz na dwory panów polskich
w plękaćj powieści „Janie z Tęczyna." Dzisiejszy książę 
de Medina Coeli podpisuje się: Fernandez de Gordova 
Ponce de Leon Benavides Carvajal y la Cerda, książę 
de Medina Coeli, Alc.de, Caminina, Cardona, Teria i Sant 
Esteban; markiz de Alcala, Alameda, Áitciia, Coma- 
res, Demia, Malagon, Mont alban, las Neivas, Palars, 
Riego, Tarifa, Villafranca i Villareal, hrabia do Avi- 
tur, Ampurias, Bunidia, Caatellaz, Countaina, Medellnn, 
Mollares, Osona, Rades, Risco, Santa Gacla, Valonza y 
Valedores i Villalonze; wieehrabia de Bss, Csbra i 
Villamar — summa summarum 6 księstw, 13 ma. kizatów, 
13 h abstw i 3 wicehrabstwa, ogółem zaś tytułów 37. 
Ciekawa rzecz, czy książę de Medina Coeli umie na pa­
mięć pełny swój tytuł?

Alc.de


Dodatek do Kury eia Poznańskiego No. 279.
Sobota, 5 grudnia 1874.

Sejmik
gjpólek: Zn,r<>bkowych

w Toruniu.
(Dokończenie.)

W dalszym ciągu posiedzenia w dniu 29 li- 
.topada przeszedł sejmik do obrad nad punktem 
j porządku dziennego, który brzmi: ,,Powody, 
jla których Bank włościański mu być centralnym 
bankiem Spółek, przedstawi- ne przez prezesa Ko­
mitetu związkowego.“ W kwestyi tój odczytał na- 
¡amprzód p. Ły akowski obszerną pracę, tyczącą 
się stósuukn Banku włościańskiego do Spółek za­
robkowych, dodając niektóre uwagi objaśniające, 
po przemówieniu jeszcze w t6j kwestyi pp. dokto­
rów Rakowicza i Donimirskieg o i pono- 
«nćm p. Ły skowskiego, przewodniczący zamknął 
w skutek uchwały wię szóści dyskusją nad tym 
pjuktem. Ponieważ do punktu tego nie wniesiono ’ 
ani żadnćj rezolacyi ani żadnego wniosku, przeto ' 
przewodniczący oświadczył, iż uważa punkt ten za 
załatwiony. — W miejsce występujących z Komi­
tetu pp. dr. Zi elewi cza i Buchowskiego wy­
brano pp. dr. Rako w icz a i Cyryla Adam-j 
sk i e go z Poznania. — Przy oznaczeniu miejsca 
przy szłego Zebrania proponowano przedewszyst-' 
kićm, aby w Szląsku wybrać jaką miejscowość. 
Wniosek ten gorąco popierał p. Jan Donimirski 
i żale ał mianowicie B y to m, jako odpowieduie 
miejsce- Pan Rakowski zapraszał do Miłosła- 
w i a, przytńm zwrócono uwagę na B u k i Kro­
toszyn. Zdaje się, że najwięcćj widoków będzie 
miał Krotoszyn, jeżeli kolój żelazna będzie wy­
kończ na. — Było kilka wniosków -członków, 
z tych najważniejszym jest następujący p. Choci­
szewskiego: „Zważywszy, że do Spółek za­
robkowych należą nietylko Spółki pożyczkowe, ale 
także surowcowe, produkcyjne, spożywcze i tanich 
mieszkań i ze względu, że te ostatnie są naszemu 
spóleczeństwu więcńj potrzebne, aniżeli pożyczkowe, 
przeto Walne zebranie Bpółek zarobkowych poleca 
komitetowi stawianie na porządek dzienny spraw 
tyczących się nietylko towarzystw pożyczkowych, 
ale i z zakresu innych Spółek zarobkowych, a mia­
nowicie zaleca się usilnie popieranie handlów skór. ‘ 
Wniosek ten jednozgodnie przyjęto. — O godzinie 
9 wieczorem obrady zostały ukończone: Podnieść 
należy, że z.branie odbyło się bardzo poważnie 

Po ukończeniu posiedzenia rozpoczęła się na 
tej samćj sali hotelu p. Duszyńskiego wspólna 
kulacya, w którćj wzięło udział 60 osób; przy 
kolacyi wnoszono różne toasty, połączone z prze­
mówieniami, mianowicie pp. Anton. DonimirBkiego, 
Łj skowskiego, księdza Szamarzewskiego, posła 
K intaka, Kuczkowskiego, Glinkiewicza, Chociszew­
skiego, Rut iowskiego itd. Pito zdrowie obywatel­
stwa pruskiego, księdza Patrona, dziennikarzy 
w ogóle a’majstra od Przyjaciela Ludu w szcze­
gólności znajdującego się obecnie w więzieniu, p' 
Teodora Donimirskiego, w końcu gorspodarza p. 
Duszyńskiego I ta zabawa, równie jak posiedzenia 
sejmikowe odbyła się w jak największej harmonii.

DO-MESIENIA LITERACKIE
* W Warszawskich Uniwersyteckich Izwiestii“, orga­

nie warszawskiego uniwersytetu, drukuje się od pewnego 
czasu bardzo pracowity opis bibliotek i archiwów wło- 
•j* ich, o ile w nich znajdują się rękopisma i dyplomaty­

czne dokumenty dotyczące historyi południowych Sio« Czartoryski. Karmelitanki i p. Adam. hr. Potocka. Kra- 
wian i sąsiednich ludów, oprać -wany ¡ rzez profesora kowian e. Kościół na Kieparzu. Matka Talbot. Ubodzy, 
filozofii warszawskiego uniwersytetu Makuszewa, Konferencye św. Wincen. Przegląd kryti czny i broszura 
który długi czas w tym celu podróżował po Włoszech, p. Gumpłowicza. — Kronika: 1 Od Wydawnictwa Prze- 
i południowi) Słowiańszczyznie. ' glądu. II. Burdy studenckie i seminarzyści ruscy.

Autor ogłasza tu obfity bardzo materyał do histo- III. Ludwika Lateau. Ze świata: Damy z Anglii. Lord■ 1 Mk m MW«« D.«.£•««« 1« *• «. *. ..».i A 1 ft h Tl ** «« A 1ryi Dalmacyi. Bośnii, Chorwacyi, Bułgaryi, Czech, Rosyi, 
Polski i Węgier, przechodząc kolejno biblioteki i archiwa 
Wenecyi, Ankony, Bolonii, Florencyi i innych miast 
włoskich, i podając nietylko tytuły i treść manuskryptów 
tam się znajdujących, ale z ważniejszych krótkie nawet 
przytaczając wyciągi lub małe podając objaśnienia. Jest 
to materyał surowy, ale ze względu na rozmiary jego 
i nowość' przedmiotu razem zgromadzonego, zasłutrnje na 
uwagę badaczy temi kwestyami się zajmujących. W osta­
tnim, świeżo wydanym poszycie 5 tegorocznych „Warsza­
wskich Uniwersyteckich Izwiestii“ spotykamy b. p. w dal­
szym ciągu tój publikacyi wiadomość o archiwum cen­
tralnym florenckióm, w którego przytoczonych tu ręko« 
pismach znajduje sią szczególnie wiele materiałów do 
historyi poLkiój, a mianowicie 16, 17 i 18 wieku. Stó­
sunki Florencvi z Polską były stale uregulowane już 
w początku XV stulecia. W owym czasie kupcy flo­
renccy korzystając z udzielanćj im przez polskich ino 
narchów opi-ki, często bardzo nawiedzali polskie kraje, 
lub lóż stale nawet się w nich osiedlali Ztąd handlowe 
stósunki pomiędzy Florencją a Polską irowadzily się 
przez c.ły XV wi-k, a dyplomttyczne do samego końca 
istnienia Rzeczypospolitój. Pan Makuszew podaje wia­
domość o licznych zabytkach , tyczących się historyi tój 
epoki i krajów, w archiwach florenckich przechowywa­
nych. Tak n. p. list Z gmunta I z roku 1510 w sprawie 
Arnolda Tebaldi, w służbie królewskićj Bię znajdującego 
a na wygnanie przez rząd florencki skazanego; odezwa 
z 1492 do Radnych miasta Krakowa, porticzająca ich 
opiece ku; ca florenckiego Juzeppi; z 1423—25 kilka 
podobnego rodza;u pism do króla polskiego przesłanych.

W archiwum Medyeeuszów wiele bardzo także 
znalazło się list iw, pamiętników, opisów poselstw do 
Polski odbywanych, relacyi dyplomatycznych, o których 
tutaj także podaną znajdujemy wiadomość. Dotyczą oue 
najwiecój końca XVI i XVII wieku. Tak n. p. listy 
o stanie Polski przez posła Wołoskiego z r. 1857, spra­
wozdanie markiza Bcs ilaąna z 1609-, korespnndćncye kró­
lów' polskich z książętami toskańskimi 1541—1625; opis 
poselstwa Rodryga Mendozza do króla Zygmunta; posel­
stwo Juljana Medici 1612, Malaspinv 1621 itd., pomiędzy 
któremi do ciekawszych zalicza p. Makuszew zatytułowa­
ne „Awisi di polonia“ 1600—1626, opisujące stósunki 
Polski z Rosyą w owym czasie, i podsuwające myśl, aby 
w razie śmierci Jana Kazimierza Polacy starali się o wy­
bór na tron jednego z Medyeeuszów. Przytacza tutaj 
autor obszerny nawet wyciąg z tego op su w języku

Acton. Z Rzymu. Biskupi z Chin u Ojca św. IV. Ze 
Lwowa: Naznaczenie p. Kraszewskiego „Lizanie knuta“ 
a lizanie łydek Niemcom i p. Tadeusz Romanowicz. 
Broszurą o Unii i Gazeta Narodowa. Tydzień i Przegląd 
Polski. Szkoła. O katechizmie dr. Samolewicz. Staty­
styka miasta Lwowa. Kalendarz „Chaty.“ Ksiądz Ho- 
łyńaki. Ks. Kreehowiecki. Księżnr Sapieżyna Leonowa. 
Ludwik hr. Dębicki. Poemat Klonowicza. Składna na 
księży w Pozuańskióm. Stanisław hr. Potocki. Ksiądz 
Kalinka. Świętopietrze.

* Przewodnika naukowgo i literackiego wyszedł ze­
szyt 6 aa grudzień i zawiera: Maurycy Gosiewski, szkic 
biograficzny (dokoń.) przez dr Antoniego J.. — Podróż 
nik polski z XVII wieku; z pamiętnika Stanisława z Ku­
nowy Oświęcima, przez KI. Kantcckiego. — Polskie ba­
dania arckeolotpczno za rok 1873, przez F Ks. Martyno« 
wskiego. — Szkoły ludowe w Gaticyi w roku 187% 
przez Henryka Schmitta. — Zabytki staroży tne w Galicyi, 
przez Mit-ezysława Potockiego. — Przegląd krytyczny: 
Der dentscho Orden und Littauen Ton Fritz Boldt; re- 
cenzya A. Prochalski.

<jS I 13 Ł O A.

Na giełdzie 
teresów.

» MAKA. 
i 1 5%- 5% tal., 
bez akcyzy.

Jęczmień per 1000 kil. 56 tal. żąd.
Rzep za 1000 kii. 84 tal. żąd.
Rzepik za 1000 kil. — tal. żąd.
Olój rzepiowy: stalśj, w miejseu 18 tal. 

żąd., z* upłynione wypowiedzenia —, na grudzień 
17% tal. żąd % pic., grudzień-stycz. 53,50 mar. 
żąd. — pic., stycz.-luty 54 50 marek żąd., kwieć -maj 
56,— marek pło, —,— żąd., maj.-czerw. 57,50 mr. żąd.
— płc.

Okowita: n. slabiój, za 100 litrów w miejscu 
18“ tal. żąd., 17% pł., za ubiegłe wypowiedzenia — 
tal. pic., w koń —, grudz. i gru.-styca. 18% tal. pł. 
żąd., styczeń - luty — pł. luty-marzec — pi. żąd., 
kwiecień-maj—płc. w związku, kwiec.«Maj 56,50 w końcu
— mr. żąd. — pł.

dzisiejszój nie zawierano żadnych in-1

Poznań, 5 grudnia, 
rżana No. 0 11 3%-

Ocenienie k* misy i 
poiicyjnój

Pszenica biała nowa 
„ żółta nowa

Zyto nowe 
Jęczmień nowy

Pszenna nr. 0 
4 tal. za 50 kilg

teuy ziemiopłodów
na targach zamiejscowych, 

ełanskw eena targowa, 4 grudnia.

francuzkim. Tak dalój n. p. podane są wyjątki z listów ■ Owies stary 
S gra Filippo Talducci ail' Illsum et Moltomagnifieo S-gra ' Owies nowy 
il Sig r Cavaliere Gio Battista Concini de Conti della ; Groch 
Penna in Firenze z Polski i Litwy; 1578 1583, w któ*
rych jest opowiadanie o straceniu Podkowy, byłego 
władzey Wotoszy, pod Lwowem, o przygotowaniach 
do odparcia Tatarów krymskich i wielu innych rzeczach.

Nie mogąc w tóm miejscu rozszerzać się nad 
szczegółami tych wiadomości, zwracamy tylko uwagę 
badaczy dziejów naszych na materyały wskazane przez 
pana Makuszewa, aby wiedzieli gdzie ich szukać w razie 
potrzeby.

♦ Przeglądu Lwowskiego wyszedł poszyt dwudziesty 
trzeci i zawiera: Zniesienie Zakonu Jezuitów w Polsce 
i Jego Zachowanie na Biaićj Rusi. (C. d) — O działaniu 
sekty wolnomularskiój przez Ludwika hr. Dębickiego. — -- 
Ruch ku reformie soeyalnój w społeczeństwie katolickióm. ,!ł'
List III z Francyi przez dr. Mutinę. Kóika rzemieślni­
cze Internacyonał i nihil zm. Klasy rzemieślnicze 
w Polsce. Cechy Lud wiejski. Mól na polskich łanach.
Zaniedbanie ludu. Czwarty rozbiór Polski. Ratunku! —
Rozwiązanie Zagadki. (C. d.) — Notatki literacko-biblio- 
graficzuo; Madame de Miramion sa vie et ses oeuvres.
Zbytek w strojach. Jego skutki. Wiek Ludwika XIV.
Miłosierdzie. — Listy z Wielkopolski : Dzień urodzin 
księdza Prymasa. Karmelitki i Wizytki. Panowie Nie­
golewski i Józef hr. Mielzyński. S p. Andrzój hr. Za­
moyski. Wiece katolickie w Wrocławiu. P. Sybel. Hi- 
storya Sci.lossera. Illustraeye i Opera berlińska. Publi- 
kacye w Anglii. The Crnsader. Msg. Capel i powieść 
p. Disraeli. — Listy z Krakowa. II : Porcye. Książę

piękne średnie poślednie
tal. sg. fn. tal. sg. fn. tal. sg. fn.

6 23 6 6 12 6 5 22 6
6 10 — 6------ 5 17 6
5 23 — 5 14 — 5 2 6
5 24 — 5 14 — 5------

6------ 5 20 — r 12 —
7 10 - 7------ 6 15 —

x piękne średnie poślednio

tal sg. fn. tal. sg. f n. V*l. g fu.
8 10 — 8------ 7 5 -
8------ 7 10 — 6 15 —
8------ 7 10 — 6 15 —
7 20 — 7 6- 6 15 —
9 — — 8 15 - 7 25 —

8

Prartró StiDi za ¡¡Mn na piersi.
Pozniaó 1872, czysty chemicznie, Wieden 1»73 

skonsendowany wyskok słodowy.
Z browaru Cr. Weiss, w Poznaniu. 

Pelecany przez powagi lekarskie jako skuteczny i 
uznany przez setki listów dziękczynnych środek pize- 
c.wk • kaszlom, dusznośd ¡‘ciężkim chorobom pier­
siowym (459)

W butelkach z przepisem użycia po I tal., tudzież 
po 15 arb., w butelk. na próbę po 8 srb. w Peznanin t 

6. Weiss, Chwatiszewo 6,
H. Wolkowitz, plac Wilhelmowski 12,
Edward Stiller, plac Sapieżyński 6,
Samuel Kantorowiczjun., ul. Wodna 2, Szeroka 10. 

W Gnieźnie u Rudolfa Kletzman.

Samopały do oświecenia gazem,1
Towarzystwa 11 mocy Nauko ¡;t5re obok przyjemności, że nie potrzebują dopiero bezpo- 
wej powiatu Inowrocławskiego §redaj0 być zapalanemi, ¡przynoszą tę korzyść, iż eksplo- 

w Inowrocła-gazu p zez niezamkn ęcie zapału jest nieinożebną,

S. J. Anerbacli,
odbędzie się

piątek, dnia 11 polecaWlU W w c
grudnia h. r. o godzimej 
2 po połuduu w lokalu pana 
Wituskiego, na które za­
prasza (2222)

Bomitet.

2099)

Od Nowego 
czj Dam

Roku rozpo-| 
(2245)

Skład
Fontowicza

12—15 szwaczek Welizny
znajdzie niezwłocznie stałe zatrudnię 
nie w fabryce bibiizny

Zygmunta Bernstein,
(2-12). Fryderykowska ul. 5.

100 kil. netto 
Ocenienia izby 

handlowój 
Rzep
Rzepik zimowy

„ latowy 
Lnica
Siemie lniane

Wrocław, 4 ęradnia.
Na giełdsie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: 3000 cent, żyta, - centn.owsa, 

cent, oleju rzepiow., — centnarów rzepin, 20,u00 
litrów okowity.

Koniczyna, czerwona, w. płc. pośled 11 %— 
12], średnia 13—¡4, pięk. 14%.—15, wvbor. 15J —16.

Koniczyna, biała, nominalnie, pośled. 13—15, 
średnia 16—18, piękna 19—20 wyborowa 21—22.

Zyto: b. zmiany, za 1000 kil., na npłynione wy­
powiedzenia 52% tal. płc., na grudzień 51 %— 2 tal. pł., 
żąd., grudz.-stycz. 51% tal. płac., kw.-maj 149,—marek 
pi. — żąd.

Owies: za 1000 kilogram, w miejscu — tal. żą­
dano, — piacono, na grudzień 56% pł., grudz.-stycz. 
stycz.-luty 56% pł., marzec— marek pł. kw.-maj J.7C,— 
marek płac. 171 żąd.,

Pszenica per 100J kil. 63 tal. żąd,, kwiee.-ma- 
185 tal. płc. —,— żąd.

Do nabycia 
w księgarni Ludwika

w Poznaniu:
Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr 
Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawię

nia czyli wykład o modlitwie ustnój, o rozmyśla­
niu i o rekolekcyach. Wydanie drugie pomnożona 
.Rozmyślaniem Swietój Teresy na Pacie wyjętóm 
z dzieł tćjże św., drukowanych roku 1666 Krakowie 
1862. 15 sgr.

pigbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielegnowa i ntrzy 
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.

Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno one 
przez Stanisława hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860. 
3 tal.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.

Greulich, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau­
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 
nrządzić i o ile to być może do postępu w niój 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad­
czenia własnego «łożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 26 sgr.

Dowód, że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
Hanpt i Krahner. Vocabularium latinum ku tworzeniu

zdań, według związku wyobrżeń ułożone. Spolszczył 
dr Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy szkole 
realnój w Poznaniu 1858. 7*/» sgr.

Interpelacja posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskićj ejrnu pruskiego 11 kwie­
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, wedle sprawo­
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

Jabc<yński, Ks. Jan. Kanonik metropolii poznańskiój. 
Kazania i mowy treści religijnćj. Miane przez zna­
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad­
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIII 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich wy­
padków w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tal.

IKerzbacłia

Przy zamknięciu ,, Kury era“ telegraficzne 
kursa aie nadeszły.

SSSHSŁfcSeSSS»::
Świeżą przesyłkę (2243)
herbaty,

w dobrym gatunku, funt po 1 tąl. 10 
rb. otrzymał

Ludwik OhustelB,
plac Wilhelmowski 10.

Z powodu zwijania handlu urządiam«yprzedai zupełną ( 241)

kostiumów i
J. Siomowska,

Wilhelmowska ul. No. 24.

Jak dawniejszemi laty tak i w roku 
J bieżącym rozp .cznę kura buok- 
i kalterył (dubeltowój czyli włoskiój) 
korespondencji na co zwracam 
uniżenie uwagę Szanown. Publiczności.
MsrZhach, nauczyciel,

1860] Święty Marein No. 46.

dla początkujących. Zameldo- w U&iEiir&e
wania pi zyjmuję codz. od 1—3 poleca Szanownój Publiczn ści 
godz. po południu. C^garSf, tytonie furec-

Rochacki, Me i papierosy Wel-
Młyńska ul. 34, w podwórzu. Jera. (2238)

i
Jeneralne biuro stręczeń i anonsów, 

lilafeztorua. ul. 5,
ina do umieszczenia kilku 

ol<e> O w
Polaków i kilku 
rz.fjiizrow gospodar-
Dalój ma do sprzedania kilka wię­
kszych i mniejszych majętności ziem­
skich; — oraz do sprzedania lub wy­
dzierżawieni* « —
ntauraryl

Lilka hoteli 1 re-1 
(22421

•kk.

Zamówienia na wszelkiego rodzaju

irawlflcczTziiii stroia i 
biała szycie

przyjmuje z dniem 15 Dm. (1852)A. Święcicka.
uczennica z pod opieki .Towarzystwa 
Pomocy naukowój dla dziewcząt."

W. Kyrerłslu* «1. nr. 7,
pierwsze piętro.

Sprzedaż 1873 : 
232,444 sztuk szycia Przeszło 1,000,00(1 

w użyciu.

inger .llauufactnring Comp., New-York,'
największa fabryka w świeci® machin do szycia,

które przewYŻszająprzez swą nadzwyczajną działalność i trwa^^ wszelkie inne systematy i naśladownictwa 
Najbardziej zaś wydoskona*on$ Jes^ • •• i

nowa familijna machina do szycia do wprawiania w ruch 
nogami i rękoma

dla użytku domowego, białego szycia, krawiecezyzny damskióji fabrykacyi czapek, gorsetów i parasoli itd., 
nowe Medium i Manufeciur machiny do szycia 

stanowią speeyalności dla wszelkich rękodzielniczych celów, jako£ to dla krawców, szewców, fabrykantów żagli,
“ «. "i ł i z L, ^z.lnbi,r? mianh/iu’ i ł-zd iórl

Wagi familijne,
Wagi stołowe,
Wagi decymalne,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,
Zgrzebła j dla k#BI’

poleca (69)

ę. J. Auerbach.
Ludwika Gehiena

siodlarzy, dla Lbrykacyi^ kapejuszy^s_ yiia _ prïez użycie najdokładniejszych machin do I g g jjg p f| | jj Jl j- Q Q
,r , • a „»nv Ma. nufacturińa Co. są, jak zewsząd uznają, z najlepszego materyału
Machiny do szycia Singer Ma , ® konstrukcva jest najprostszą z wszystkich istniejących machin

robót z nieosięgniętą dotąd dokładnością sporządzone, K y J
uczyś się jój użycia, niż przy innych fabrykatach. 16. NetdUn^er. Poznań, ul. Wilhelmowska nr.

^neralny agent Singer Mamifaetnrtag Company.
Wszelkie inne w tutejszóm mieście ofiarowywane machiny do szycia

° J jakoby „Singera,“ są podrobione.

szycia, przeto łatwiój jest wy- 
(2241.)

25.
przywraca zaczynającym siwieć i zu­
pełnie siwym włosom ich pierwotny 
kolor bez przymieszki farby. Dowo 
dzą tego wyłożone świadectwa. Cena 
1 tal. 15 sgr.

Ludwik Qelileuy
Fryzyer i konserwator włosów 

2052] Poznań.

Cyrk Srambsara
Jeszcze tylko 9 przedsta­
wień po eenweh zniżonyek«

W sobotę dni* 5 grudni*

Wielkie przedstawie­
nie itd.

Na zakończenie

Kopciuszek
czyli

SzManny pantofelek.
Wielka czarodziejska pantomina w 4 
obrazach, wykonana przez 60 tntsi- 
szyeh dzieci, przy świetnój wystawie 
x 4 eleganckiemi ekwipażami.

W niedzielę dnia 6 grudni*

2
Początek 
południu,

godzinie 4 pa 
rugiego o godzinie 7j wie­

czorem.
Na zakończenie każdego przedstawień.

Kopcluszefe
T Krembser,

¡2244] dyrektor.



Osiedliłem się od 1 
Fndnia w Gnieźnie. J±.n gros. .-‘«wsss»

En détail.
IPetroIejowe

Maszyny m
do gotowania jfiSSa
istrukcyi wraz z należącemi do nich nac

S. J. Anerbaeb.
il i rjSUnHl przesyłam na żądanie.

. i b ¡może niezwłocznie być umieszczony.'
taSKl-l Z}gnrani Bernstein*

'! (2211). Fryderykowska ul. 5. 
hirurg j Skład mój herbaty ckln 
(2209’) is,łleJ ostatniego sprzętu uzupeiniłet 

' ¡wyborowymi gatunkami. (1750) 
iSRa Jb. Poznań. jr. jy. SHofrowsAi.

3 pięknie

przedstawiające

Tadeusss Kościuszkę,

r^wavP?7n0 w Pie.rwsych miesiącach 1875 r. Są to dwa obrazy, 
Z-dym P?‘Sk,m ^°“U’ tak W PałaCacb Jak i W chatacŁ 

znajdować się powinny. Przyzna zapewno każdy, że trudno o dwa 
rt%VnaZy w. tani.śm ‘.dobrćm wydaniu, a mianowicie nie ma dotąd 
rn<i^t^nyC^ oIejnemi barwami kolorowemi. Otóż, ufny w poparcie 
rodaków, ogłaszam na dwa powyższe obrazy przedpłatę która dla 
ieit0^ eZaJ tamo ustanqwioną, ponieważ nakład ustanowiony
rXi^tg parZ-y’?>nMie bJdzie artystyczne, czego 

J 7 26 orye?t]«ł obrazu Kościuszki maluje znany 
zaszczytnie w sztuce polskićj p. Msryan Jaroczyiiski (obraz Matki
•kiegS jnż5‘S“ "S).““’ f1"™“«*"*« artysty poi-

wyja.ta'n,S4di &ri * ■“

Przedpiaty są następujące; Cena po wyjściu za obraz
nanrzńd n} JJD08ić b5?Zie mni®j wi?cćJ 1 tal • dla zapisujących 
iX«ÓdJhPła ący?h gotów?^ zniza Się ta cena o połowę, tak że za 
4 tal 1? eJ7«m^?Zna “bjdwa obrazy. Za 2 tal. udziela się 5 a za 
7? „L-L, egzemplarzy (od każdego obrazu stósownie do wyboru). 
Za zwyczajną oprawę płaci się od obrazu 15 sgr., & za ramy baro? 
kowe pozłacane 1 tal. Kto zapisze dwa oprawne obrazy w baroko­
wych ramach płaci zamias; 3 tal., tylko 2| tal., a za pudlo i prze­
syłkę franko 15 sgr.

., QPrdcz tego przedpłaciciele na te dwa obrazy zyskują znaczne 
zmzenie ceny na następujących pięknych olejnych obrazach, 13 cali

« ®z.erokjohż,I1-• Madonn» .*>ivłlnu. 2. OTadon- 
Sedla> S Chrystus Bolesny, 4. Matka ito-

uniżyłem W cenie znaczny część doboro­
wych towarów i sprzedaję takowe już niżój ceny 
zakupnej, oraz i suknie gotowe podług 
najnowszych kroi po 8 tal. począwszy.

Zaop trzy wszy

w doborowe i świeże gatunki

polecam takowy względom Szanownój Pubiiczności

A. Luzińskiia aiewypowieaziame pożyczki na amortyzacją nawet za najno 
u listami zastawnemi. Bliższe szczegóły u (853)

Józefa Kadziejewskiego.
Polecam najnowsze papierosy Wielka wystawa gwiazdkowa

r w składzie zab .-,wek (2240)

Jozefa WMuscfea/
przy PIacu S picżynskm i rogu ul. F/yderykowskie, No 36

zaax«s«
gB Na nadchodzące święta li

Westa i Polonia
sto sztuk po 20 sgr.

S. Szymański,
Sfelcd cygar i tytoni

Wodna ul. No. 8. f9

Oentysta
po waiam sobie zwrócić uwagę S anownćj Pu­
bliczności na skład mój kawy, w rozmaite zao­
patrzony gatunki i to po najtańszych cenach 
Oprócz trgo polecam w wielkim wyborze Lu- 
beckie i Królewieckie marcepany, delikatne pier­
niki, dalćj czeskie bażanty, zielonego łosos>a, 
humry (raki morskie), trufle z Perigord, hiszpań­
skie winogrona, strassbnrgskie pasztety, zgoła 
wszystkie de ikatniej ze łakoć e, prosząc o ła­
skawe zlecenia, które się s ybko wykonuia

, Nakładem M. Leltgebra 1 Spółki 
dopiero szóste wydanie książki do nabożeństwa:

’• ulica yvilhelinowska No. 51,
r, , . , , °d 3 maia r. b.
Poznaniu jak dawnićj codziennie od 9—1-

)ł. z wyjątkiem niedzieli.
e°<l“mie ”« “(S’]1'

Ołtarzyk Kowy
Nabożeństwo z książek przez Kościół św. potwierdzonych.

tudzież Pieśni nabożne najbardzićj używane.
ł „k *ja zawiera, prócz mnóstwa modlitw przygodnych i do świe
k5„tnnP n’ t \dr"’ę- 2 R°dzinki> 9 dtauiif 3 koronki, psalmy po
kutne, przygotowanie do Sakram-ntów św., sposób słuchania mszy św nieXżVch. P 1 P° łSCinie’ nab’,ŻeństW° do 8erca Jezu88’ lb0 feów

?fó? 441.s.tron. ścisłego lecz wyraźnego druku. Mimo to nazna­
czyliśmy cenę zupełnie mzką i tak:

egzemplarz na zwycz. papierze, opraw w tekture i pł. 8 sgr.,
„ na zwycz. pap. ozdobnie opr. z wyzł) brzegiem 15 sgr 
, na pięknym 5 apierze bez oprawy 17’, sgr.,
" , ,łZd. opr. z wyzł. brzegiem 27*/, sgr
” welinowym papierze bez oprawy 25 sgr.

^U 'i5 ’ m — " ozd- °Pr od 2 tal- 10 sgr. do 10 tal.
JM. Łestgfeker I SpÓłfca w Poznaniu.

Jakéb Appel.
Willielmowska ul. 9.

w Sbładzte Towarów Galoteryjnycb 1 W 
_ terjalów plśmf naycb, '

P1T Hotel FmncaaBlo« igw
w«, 1 W urządziłam Wystawę Gwiazdkową, stóso
wną na pooarki dla każdego wieku w przedmioty eleganckie 
prsytćm użyteczne, a ceny jak najumiarkowańsze, polecają« 
tekową łaskawej publiczności do uwzględnienia.

W. btaszewsba
z ŁraiiinslHełi.

JjjKgSSr sprowadzę znowu rannym po-
ci43iem na sprzedaż do hotel < jfł^O 
Eheile*’« wielki transpoii«W39a

świeżo dojnjefii

Mrów z orlętami
z łęgu nadnoteckiego.

J. Kłaków
(2239) handlarz bydła.

moja, przy tutejszym wielkim Rynku położona, 
szernćm podwórzem, stajn-ami i' sklepami, w ’ 
w eta lat znajduje się bardzo donośny skład wir 
Cya. jest od 1 kwienia 1875 <1© Wj najęć 
(iych chęć zadzierżawienia upraszam wprost do mui 

Krotoszyn, dnia 26 listopada 1874.

Magazyn A, Przyst&nowsHéi,
. i i k , ,WilhoIæowska u’ica 18, d W. Sikorski

Parowiec pocztowy' 
z Bremy

(^° Notrego Yorku 
i Baltimore,

Hsliinzellers 12 grud. „ Now.York America 26 grud. » Now York •
!!te., it; ,;£SE-*’ »■

Cena jazdy do Nowego Yorku: Pierwsza kajuta 165 tal druga 
_ „ kajuta 100 tal. (2006)
Środkowy pomost 30 tal. k

Casay Jr wdy do Baltimore: Kajuta 135 tal. pomost środkowy 30 tal

2 Łł^emy do IVewege Orleanu
przybijające do Havre i ewent do Hawany ’

j j Strassburg 15 grudnia.
v«a:y padrday do Hawany i Nowego Orleans: Kajuta 210 tal Po- ! 

»«»i środkowy 55 tal.
Bi Bi*yahn SnCit-r<5łóW ?dziela.ai*<5j podpisana Dyrekcya i upoważnie-
w d° priWmow*nia pasażerów expedyenci w Bremie oraz agenci

nianw» WEYMJMAM», ESOLdIOA ET
PARIS 27, 29, 31, 33, ET 85, RUE DU BAC, ET RUE DE L’UNIl

Mal80n îu Saint-Thomas, la plus ancienne et la plus ii 
! P. v®"te T,al3?n,,de Nouveautés de Paris, est universellement connue po 

*e bon goût et 1 immense variété de ses assortiments. Elle est la nr 
(mère qui ait inauguré le système de vendre toutes ses marchandas 
a très-bon marche et absolument de confiance, c’est-à-dire avec nararn 
de bonne quabte. Ses vastes magasins renferment tous les T® 8US 
soie de laine ou de coton employés à la toilette des Dames les Costum 
et Confections, |a Lingerie et les Dentelles, les Toiles, là Draperie 
Bonneterie, les Etoffes pour Ameublements, Tapis et Rideaux, etc.P etc.

EnvM franco d’éohmillions, catalogues 
et dessins.

Envoi Franco de port et contre remboursement, 
dans toute l’Allemagne, de tout achat dépassant 25 fros 

recouvLremedntmandeS dépa8Sftnt 60 Tbalers seront affranchies des frais t

Écrire.aux Grands Magasins du Petit Saint-Thomas, à Paris.

■ „«NI«», B»jsiar»zy i najznaczniejszy sann 
.1 w« nwdnyck w Paryżu, posiadaj jak wiadomo
w„7X?druPej8k^dobreg0LInaku. 5 największego wyboru. Zakład tei 
tnwoXHdzd VUed wązystkiemi innemi ten system, że wszystkie sw, 
inh i«o„S<SrZenń,e P° Jak n,‘Jt1aó'’zych cenach i z gwarancyą za wyb rn; ch jakość Obszerne jego lokale mieszczą w sobie wszelkie m- źliw 

JedwabBe> wełniane i bawełniane, przeznaczone na stroje dam 
sfcie, kostiumy paletoty i płaszczyki najrozmaitszego kroju, kor. nki
firinkHSzSny SrłdCZepki’ P°riczochy’ wat9rye na meble- k°b^

Przesyłu prób, atalogów i rysnnbfir 
bezpłatni.

Przesyłki towarów franco za zwrotem kosztów, przy l ?ż- 
dćm zakupnie wyżój 25 franków.

sowania.'^ obstalunkach WJ'ŻÓJ 50 tel- nie «ą policzane koszta inka- 

Adres: Grands Magasins du Petit Saint-Thomas a Paris.

NaHadans Tnd dwiks tferxbseha w Posnanit
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